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NOWY OKRES PRACY 


Swięta Wielkanocne mają w sobie coś rados- 
nego, są niejako symbolem odradzającego się 
życia. Ma to uzasadnienie w treści ich religijne- 
go charakteru, lecz również silnie wpływa na 
to moment przyrodniczy, związany zwykle z ich 
datą — wiosna. Stąd nowy napływ energji i ra- 
dości życia, nowe zamiary i plany, nowe siły i 
chęci. Śmiało można powiedzieć, że z okresem 
świąt wielkanocnych zaczyna się nowy, letni se- 
zon w życiu szeregu organizacyj i ludzi. 


I my również rozpoczynamy no okres. 
y poczynamy wy 


swoich prac. Nie będziemy ośraniczali się do 
ścian świetlicy lub sali gimnastycznej, a wyi- 
dziemy raźno na szeroki świat. Czekają nas 
ćwiczenia w terenie, budząca się zieleń boiska, 
biała wstęga szosy, pluszcząca toń wodna, drze- 
miący w hangarze szybowiec, konkursowe po- 
letko p. r., milcząca dotychczas strzelnica i wie- 
le, wiele wrażeń ze świata turystyki i wycie- 
czek. 


Okres ten, to sezon wytężonej pracy dla 
wszystkich, pracy odbywającej się przeważnie 
publicznie, przed oczyma społeczeństwa, a więc 
mającej dla nas tem większe znaczenie propa- 
gandowe, lecz jednocześnie wymagającej od 
nas sprężystości orgamizacyjnej, dokładności i 
solidności wykonania, pogody ducha, harmonji 
i wesołości. Stare przysłowie: „jak cię widzą, 
tak cię piszą”, nic nie straciło ze swego sensu. 
I dlatego taka będzie o Związku opinja publicz- 
na, jakie wrażenie wywrzemy na obserwującem 
naszą działalność społeczeństwie. Najmniej ko- 
sztownym, a najsilniej przekonywującym środ- 
kiem propagandy jest konkretna, widoczna i po- 
żyteczna praca. 


Jeśli jednak chcemy osiągnąć dobre rezul- 
taty — niezbędna jest działalność planowa. 
Władze każdego szczebla organizacyjnego po- 
winny opracować sobie dokładny program pra- 
cy na okres letni, rozłożywszy umiejętnie jego 


części ma poszczególne miesiące. Dotyczy to za- 
równo pracy sportowej i p. w., jak i rolniczej 
oraz oświatowej i ogólno - organizacyjnej. Przy 
układaniu takiego terminarza, aż do późnej je- 
sieni, warto pamiętać o rozmaitych miejscowych, 
ogólno - państwowych obchodach i uroczysto- 
ściach oraz o rozmaitych imprezach organizowa- 
nych przez Związek Strzelecki, Własną inicja- 
tywę trzeba uzgodnić i przystosować do odpo- 
wiednich dat poświęconych już tym sprawom 
ogólniejszym. 

Przy układaniu projektów, trzeba się jed- 
mak ściśle liczyć z własnemi możliwościami i 
dostępnemi środkami. Nie wystarczy bowiem 
powziąć na jakiemś zebraniu pochopną uchwa- 
łę, dotyczącą zorganizowania jakiegoś dobrego 
i wszystkim się podobającego przedsięwzięcia. 
Uchwalić na zebraniu zawsze łatwo, ale później 
wykonać może być trudno. Ale plan nie wyko- 
nany należycie i pozostający na papierze, jest 
smutnym dowodem: albo nieudolności wyko- 
nawiców, albo braku należytej rozwagi u tych, 


którzy go uchwalili; wywiera on również ujem- 


me wrażenie na strzelców i może podrywać za- 
ułanie do władz oddziałowych, które najpierw 
dużo o czemś mówią, a później tego nie mogą 
zrealizować. 

Czeka nas wiele pracy, lecz tego się nie 
ulękniemy i jesteśmy pewni, że podołamy jej 
i kiedy późną jesienią zrobimy dokładny obra- 
chunek, stwierdzimy niewątpliwie, że przewi- 
dywania nasze okazały się słuszne. Oczywiście 
pod jednym warunkiem, że w naszej „ofensy- 
wie" wiosennej wszyscy spełnimy dobrze swój 
obowiązek organizacyjny od komendanta począw= 
szy, a na najmłodszym strzelcu skończywszy. 
Pamiętać zaś musimy przedewszystkiem o tych 
trzech naczelnych hasłach, które tak ściśle były 
przestrzegane przez, wzór dla nas stanowią- 
cych, strzelców przedwojennych: pilność, kar- 


` ność, punktualność. 


"USPRAWNIJMY DZIAŁALNOŚĆ ZARZĄDÓW 
POWIATOWYCH Z. S. 


Odpowiedzialność, jaka spada na Zarząd 
Powiatu za stan prac w Oddziałach jest wielka 
i odpowiedzialni są za nie bez wyjątku wszyscy 
członkowie Zarządu Powiatu. Jeśli chodzi o te 
ren, Zarząd Powiatu musi dopilnować, by we 
wszystkich Oddziałach Z. S. odbyły się w ter- 
minie Walne Zebrania, nie może być tak, by 
Oddziały nie odbywszy dorocznych zebrań u sie- 
bie wysyłały swych delegatów na ‘Walny Zjazd 
do Powiatu, świadczyłoby to o braku dyscypli- 
my i spoistości organizacyjnej, jak również o 
braku zainteresowania się Zarządu terenem. Do 
prac przygotowawczych należeć będzie również 
sporządzenie odpowiedniego sprawozdania z 
działalności ustępującego Zarządu, przygotowa- 
nie protokółów z poprzedniego Walnego Zebra- 
nia- i wreszcie powiadomienie na czas Komisji 
Rewizyjnej, celem dania możności rzetelnego 
przeprowadzenia rewizji ksiąg i t. p. = 

Pamiętajmy również o tem, że zgodnie z wy- 
mogami statutu zwołanie Zjazdu powinno być 
podawane do wiadomości na 14 dni przed ter- 
minem i musi być ogłoszone z podaniem miej- 
sca, czasu i porządku obrad w jednem z pism, 
jak również Zarząd podaje zwołanie Zjazdu w 
Dzienniku Zarządzeń i Rozkazów, powiadamia- 
jąc w ten sposób swe niższe komórki, jak rów- 
nież i Zarząd Okręgu (Podokręgu). 

Dla sprawnego przeprowadzenia głosowa- 
tia i należytego utrzymania porządku, sekretarz 
przygotowuje kartki do głosowania zaopatrzo- 
ne w pieczęć Zarządu Powiatu. Wiemy również, 
że w Zjazdach Powiatowych biorą udział z pra- 
wem głosu członkowie danego Zarządu i Kom. 
Rew., prezesi i komendanci Oddziałów, oraz 
delegaci wybrani na Walnych Zebraniach Od- 
działów, po jednym na każdą rozpoczętą dwu- 
dziestkę członków rzeczywistych Oddziału. De- 
legatów wysyłanych na Walny Zjazd musi ce- 
chować znajomość statutu i wyrobienie organi- 
zacyjne. Dlatego też Zarządy Powiatów zwra- 
cać muszą szczególną uwagę na Walnych Ze- 
braniach Oddziałów, by na Zjazd Powiatowy 
przybył delegat, który mógłby się wykazać ja- 
kimś dorobkiem pracy organizacyjnej. Wszelkie 
wnioski na Walny Zjazd winny być przysłane 
na Zjazdy Powiatowe na 7 dni przed terminem, 
sekretarz wszystkie wnioski odpowiednio opra- 
cowuje i przedkłada na Walnym Zjeździe. Bez 
względu na stopień organizacyjny, na wszyst- 
kich Walnych Zjazdach winna być wyłożona li- 
sta obecności ` 

Ewentualne kandydatury do nowych władz 
powinny być uprzednio uzgodnione z Zarządem 
Okręgu (Podokręgu). 


Gdy zastanowimy się nad doborem nowych 
kandydatów do nowego Zarządu, to musimy 
sobie zdać sprawę przedewszystkiem z tego. że 
winniśmy wybierać do Zarządów Powiatów lu- 
dzi, którzy dadzą nam w danym roku pewną 
sumę pracy i Zarząd Powiatu wykona bez resz- 
ty nakreślony przez siebie plan pracy. Podcho- 
dząc dlatego do wyboru nowego Zarządu sta- 
rajmy się objektywnie wybrać takich kandyda- 
tów, by usprawnić działalność Zarządu. 

Nie wolno nam wybierać do nowego Zarzą- 
du takich ludzi, by zrobić jedynie „na złość” 
ustępującemu Zarządowi, takiem ustosunkowa- 
niem się do wyboru kandydatów, przynosimy je- 
dynie szkodę Zw, Strzeleckiemu, tamując przez 
to tętno pracy organizacyjnej. 

Związek Strzelecki nie może przyjmować 
do siebie ludzi konjunktury — tacy mile widzia- 
ni są w organizacjach mniej poważnych i silnych, 
a obecnie bardzo modnych. My nie potrzebuje- 
my firmy, bo firmą naszą to zwarte i karne sze- 
regi Związku Strzeleckiego, to codzienna szara 
praca dla dobra i potęgi Najjaśniejszej Rzeczy- 
pospolitej. Z tej to codziennej szarej pracy, jak 
cegiełka po cegiełce budujemy lepszą przyszłość 
dla naszej Ojczyzny. 

Nowowybrany Zarząd przystępuje z miej- 
sca do roboty, nakreślając sobie plan pracy na 
jeden kwartał, a następnie na dalsze. 

Posiedzenia Zarządu Powiatu plenarne od- 
bywają się raz na miesiąc, Wydziału wykonaw- 
czego raz na tydzień (Prezes, komendant, sekre- 
tarz, skarbnik). 

Ilość odbytych posiedzeń plenarnych jak 
i Wydziału wykonawczego, świadczy o energji 
prac Zarządu jak i o jego wynikach. 

Zarząd, nakreślony sobie plan pracy wyko- 
nuje przez odpowiednie Komisje, których przy 
Zarządzie Powiatu winno być 5 a to: 

Komisja W. Ob. 

Komisja Finansowa, 

Komisja P., R. 

Komisja Propagandowa, 

Komisja P. K. 

Zanim jednak omówię działalność Komisyj, 
chcę zwrócić uwagę Ob. Prezesów, na stosunek 
ich prac do komendanta. Prezes i Komendant 
to jeden korpus, to „dwójduch'* w jednem ciele, 
od harmonijnej współpracy tych dwóch czynni- 
ków, zależny jest rozwój całego Powiatu Z. S, 
Dla dobra pracy ambicje osobiste muszą ustą- 
pić; tam, gdzie są ambicje osobiste, niema pra- 
cy, tam Związek Strzelecki wegetuje, a na Związ- 
ku Strzeleckim żerują wówczas obce nam ele- 


Pierwsza wiosenna wycieczka. 
menty, ciesząc się z naszej słabości. Zgodna 
i rzetelna współpraca Prezesa z Komendantem 
to siła Związku Strzeleckiego, to gwarancja 
i pomyślny rozwój naszej Organizacji. Musimy 
umieć znaleść wspólne podejście do prac, mu- 
simy z Komendantem uzgodnić wspólny plan 
pracy, a jak ten plan ma wyglądać, postaram 
się Obywatelom przedstawić w pracach odpo- 
wiednich Komisyj. 


Komisja Wychowania Obywatelskiego. 


Aczkolwiek etat komendy przewiduje refe- 
renta Wychowania Obywatelskiego, to jednak 
nie znaczy to, że Zarząd Powiatu może się obejść 
bez komisji Wychowania Obywatelskiego. Ke- 
ferent W, Ob. przy komendzie jest technicznym 
wykonawcą prac zakreślonych sobie przez Ko- 
misję W. Ob. On też bierze żywy udział w pra- 
cach komisji, wysuwa swoje pomysły dla komi- 
sji i naodwrót komisja daje swoje projekty dla 
przetrawienia referentowi W. Ob. To 
wzajemne uzupełnianie się daje peł- 
ną rękojmię rozwoju pracy na tym 
odcinku. l 


Komisja W. Ob. przedewszyst: 
kiem winna się składać z szerszego 
grona osób, w której winno zasiadać 
mie tylko miejscowe nauczycielstwo, 
(oczywiście — członkowie Z. S.), ale 
także winni w niej znaleźć miejsce 
urzędnicy, (oczywiście — strzelcy) 
rozmaitych resortów, bowiem prele- 
genci wyjeżdżający w teren nie tyl- 
ko winni uczyć strzelców historji, 
przyrody, czytania gazety it. d. ií t. d., 
ale także strzelec winien być obznaj- 
miony z funkcjami aparatu admini- 
stracji państwowej. Wtedy każdy 
strzelec będzie wiedział, co to jest 
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Samorząd, Urząd Skarbowy, Urząd 
Ziemski, Sąd, Izba Skarbowa, Poczta, 
Kolej i t. d. i 


Organizacja rozjazdów w teren 
prelegentów winna być podjęta sy- 
stemem łańcuchowym, t. j. na sobotę, 
czy na niedzielę Zarząd Powiatu 
przygotowuje autobus czy samochód 
ciężarowy, zabiera odpowiednią ilość 
prelegentów i wedle'zgóry ułożonego 
planu rozwozi prelegentów po od- 
działach, zostawiając po kolei w od- 
nośnym Oddziale prelegenta, a do-* 
tarłszy do ostatniej komórki, czeka, 
aż skończy prelekcję ostatni referent 
i znowu w drodze powrotnej zabiera 
wszystkich referentów do domu. Tak 
zorganizowana akcja przyniesie wie- 
le korzyści Oddziałom. 

Sekcja W. Ob. winna również urządzić 
przynajmniej jeden Powiatowy kurs W. Ob. dla 
oddziałowych referentów W. Ob. Kurs taki wi- 
nien być zorganizowany, po uprzedniem uzgod- 
mieniu z referentem W. Ob. przy Komendzie 
Okręgu (Podokręgu). Program kursu winien być 
obliczony conajmniej na 12 dni, 


Komisja Finansowa. 


Chroniczny brak środków pieniężnych w 
Związku Strzeleckim. zmusza nas do stworze- 
nia specjalnej Komisji, któraby zabezpieczyła 
spokojny rozwój i byt naszej Organizacji. Bez 
komisji finansowej nie wyobrażam sobie pracy 
Zarządu, bowiem każde poczynanie nasze opie- 
ra się na wydatku pieniężnym, zaś każdy wy- 
datek musi być zgóry przewidziany w prelimina- 
rzu budżetowym. Tam, gdzie nie układa się 
planu pracy na podstawie preliminarzu budże- 
towego, tam napewno znajdziemy złą gospodar- 


Już rozpoczął się sezon ćwiczeń i zabaw w terenie, 


kę -finansową i niedostateczne wyniki naszej 
pracy. Pokaż mi preliminarz budżetowy, a po- 
wiem ci co robisz. 

Musimy sobie przeto obmyśleć plan pracy 
na jeden miesiąc, oparty na systemie jednomie- 
sięcznego budżetowania. Nie wolno nam usku- 
tecznić wydatku w ciągu miesiąca, który nie zo- 
stał w danym miesiącu przewidziany w preli- 
minarzu. Preliminarz budżetowy winien być za- 
twierdzony przez Zarząd na plenarnem posie- 
dzeniu Zarządu. Każdy zatem uskuteczniony 
wydatek musi przejść przez uchwałę Zarządu 
Powiatu, wydatkowanie pieniędzy bez uchwały 
Zarządu jest niedopuszczalne. 

Komisja Finansowa musi rozwinąć szeroką 
akcję w kierunku przysporzenia dochodów swe- 
mu Zarządowi, musi ona wyjść z założenia, że 
mie jest wskazanem opierać się w swej akcji na 
dotacjach. Jesteśmy przecież sztandarową or- 
ganizacją w Polsce, przetrwaliśmy ciężkie cza- 
sy, był czas. gdzie nie było żadnych subwencyj 
i pracowaliśmy sprąwnie, musimy się starać 
i obecnie, by można się było obejść bez pomocy 
dotacyjnej. 

Zastanówmy się przeto nad możliwemi źród- 
łami dochodu. Zorganizujmy naprzykład kolek- 
turę loterji klasowej, Dyrekcja Polskiej Pań- 
stwowej Loterji Klasowej daje za sprzedane lo- 
sy 10% zaś od każdego wygranego losu 2%, 
przy uczciwym i bezinteresownym prowadzeniu 
agencji możemy mieć znaczne dochody, przy 
tej sposobności możemy również trochę zarobić, 
sprzedając weksle i stemple, (od sprzedaży 
weksli i stempli mamy dochód 3%). Poprosić 
tylko trzeba Urząd Skarbowy o zezwolenie na 
sprzedaż, a zpewnością go otrzymamy. Posta- 
rajmy się o koncesję na towarową linję autobu- 
sową, załóżmy objazdowe kino strzeleckie. W 
jednym z okręgów kino takie daje miesięczny 
dochód, po opłaceniu mechanika 110 — 120 zł. 
Dochody z urządzanych imprez będą się także 
kalkulowały, n. p. mecze bokserskie, zawody w 
piłce nożnej i t. d, it. d. 

Gdy Komisja Finansowa posiada inicjaty- 
wę, a wyzyska wszystkie możliwości terenowe, 
fundusze się znajdą, preliminarz budżetowy bę- 
dzie zrównoważony, a plan pracy zostanie zrea- 
lizowany w 100%, bez oglądania się na pomoc 
zzewnątrz. Naturalnie tego wszystkiego nie zro- 
bi skarbnik; zasadniczo Wiceprezes Zarządu 
Powiatu winien być równocześnie przewodni- 
czącym Sekcji Finansowej. Rola skarbnika w 
Sekcji Finansowej ogranicza się jedynie do księ- 
$owania wszystkich wpływów, rozchodów i spo- 
rządzania preliminarza budżetowego na podsta- 
wie otrzymanego planu pracy. 


Komisja Przysposobienia Rolniczego. 


Od fachowego skompletowania Komisji za- 
leżne są wyniki pracy. Młodzież w Zw. Strze- 


leckim składa się w 80% z rolników, przeto 
opieka nad tym działem pracy musi być szcze- 
gólna. P. R. zmierzając do podniesienia spraw- 
ności zawodowej, uczy równocześnie umiejęt- 
ności pracy zbiorowej. P, R. dając młodzieży 
konkretne zadania dla pracy jednostek i zespo- 
łów, wskazuje jakie zamierzenia mogą być zre- 
alizowane konkretnie w życiu, środkami dla 
wszystkich dostępnemi. 


Musimy wyjść z tego założenia, że nie ilość 
a jakość zespołów da nam pozytywne rezultaty. 
Komisje P. R. winne się zająć tworzeniem ze- 
społów możliwie silnych i odpowiednio dobra- 
nych. Zespołów nie można obarczać specjalnie 
wyszukanemi tematami, bowiem wyniki prac w 
swej końcowej fazie będą niewystarczające. 
Referent P, R. przy Komendzie Powiatu winien 
obmyśleć odpowiedni czas dla urządzenia kon- 
kursu, urządzanie bowiem dorocznych konkur- 
sów daje utrzelcowi zachętę do dalszej pracy 
i stwarza szlachetną rywalizację wśród pozosta- 
łych zespołów. W końcu Komisja P. R. winna 
dążyć do stałego kontaktowania się z organiza- 
cjami rolniczemi. Trzeba przyznać, że obecnie 
mie wszędzie ta łączność jest ścisłą, nawiązanie 
więcej ścisłego kontaktu jest koniecznem. Żad- 
na impreza rolnicza nie powinna się odbyć bez 
udziału przedstawicieli i instruktorów organi- 
zacyj rolniczych i naodwrót posiedzenia Komi- 
sji P. R., kursa dla przodowników, konkursy 
P. R., zjazdy organiz. rolniczych muszą być jak- 
najliczniej obesłane przez naszych przedstawi- 
cieli. Winniśmy przeto mieć na uwadze, by w 
maszej Komisji zasiadał jako członek instruktor 
organ. rolniczych, który napewno pomoże w na- 
szej pracy, usprawniając ten tak ważny odcinek 
naszej pracy strzeleckiej. 


Komisja Propagandowa. 


Gdybyśmy mieli pełne zrozumienie dla pra- 
cy propagandowej w Zw. Strzeleckim, to o po- 
czynaniach i wysiłkach naszych w pracy strze- 
leckiej, byłoby trochę więcej informowane spo- 
łeczeństwo, a ideologja Związku nie byłaby mu 
obojętną. 


Propagandą  zjednywujemy sobie coraz 
to szensze masy społeczeństwa, które obserwu- 
jąc nas w życiu codziennem, wyrabiają sobie - 
o nas zdanie — dlatego Zarząd Powiatu musi 
stworzyć odpowiednią komisję, która w porozu- 
mieniu z pozostałemi komisjami będzie współ- 
działać w akcji propagandowej. Przedewszysł- 
kiem w komisji musi znaleźć miejsce miejscowy 
redaktor przyjaznego nam dziennika przez któ- 
rego Komisja będzie mogła umieszczać w dzien- 
mikach odpowiednie komunikaty oraz sprawo- 
zdania otrzymane bezpośrednio z Oddziałów. 


Komisja propagandy winna położyć szcze- 
gólny nacisk na referentów Oddziałowych, by 
sprawozdania i materjały dla prasy przesyłane 
do Powiatu z uroczystości wewnętrznych, im- 
prez sportowych oraz wszelkich ciekawych wy- 
darzeń z życia strzeleckiego w Oddziałach były 
przesyłane do- Powiatu niezwłocznie. Referenci 
propagandy starać się muszą, by Komisje zasi- 
lone były w materjały najaktualniejsze. Komi- 
sja propagandy może wykorzystać dla swej pra- 
cy wszystkie możliwe środki do jaknajszersze- 
go spopularyzowania ideologji Z. S. wśród spo» 
łeczeństwa, nietylko przez prasę, ale także przez 
wykorzystanie filmu, radja, odczytów i t. d. 


Drugim mocnym środkiem propagandowym 
Zw. Strzeleckiego jest współżycie członków 
Z. S. z ogółem społeczeństwa. Współżycie to 
musi być jaknajbardziej poprawne, musimy zaw- 
sze zdawać sobie sprawę z tego, że organizacje 
stanowią jej członkowie i opinja o organizacji 
uzależniona jest od poziomu moralnego po- 
szczególnych jednostek. Akcja propagandowa 
zależna jest od nas samych, idźmy przeto do 
społeczeństwa, 


Komisja Pracy Kobiet. 


Są nieliczne powiaty, w których „Działy 
Pracy Kobiet“ mają pełne zrozumienie ich prac 
i odpowiednie oparcie. Przeważnie dział ten 


jest traktowany w Powiatach po macoszemu. 
Gdy jednak wgryziemy się w istotę zagadnienia 
tego tak ważnego działu pracy to niewątpliwie 
będziemy musieli stosunek nasz do działalności 
Kobiet w Zw. Strzel. poddać gruntownej rewi- 
zji i zmienić nasz niejednokrotnie mylny pogląd. 
Zdołaliśmy stwierdzić, że pewne niedomagania 
na tym odcinku pracy w ogólnych pracach Zw. 
Strzel. były wynikiem braku odpowiednich Ko- 
misyj P. K., któreby wydatnie wspomagały ref. 
P. K. przy Powiecie i równocześnie współpra- 
cowały z Zarządem Powiatu. Na komisjach 
P. K. ciąży obowiązek przedewszystkiem szerze- 
nia propagandy o konieczności zakładania od- 
działów żeńskich Zw. Strzeleckiego, oraz udzie- 
lanie pomocy ref. P. K. w Powiecie przez przy- 
gotowanie warunków do urządzenia kursów za- 
wodowych dla kobiet. Komisje P. K. przy Za- 
rządach Powiatowych reprezentują ruch kobie- 
cy w Związku Strzeleckim, oraz są motorem prac 
ref. P. K. przy Powiecie. 

Prace w Związku Strzeleckim nasilone przez 
odpowiednie komisje dają przepiękne rezultaty. 
Zarząd Powiatu, który pracę swą nie zorgani- 


zował w odpowiednich komisjach, nie może 
spodziewać się w okresie sprawozdawczym 
chlubnych wyników. 


Nowogródek. 
Tadeusz Nowak 
Podokręgowy Z. S. 


NA PROGU WIOSNY WP. R. 


Wiosna w tym roku choć zimna, ale słonecz- 
na, pozwala na wczesne rozpoczęcie robót 
w polu, i 

Niejeden konkursista myśli — jakby tu do- 


brze doprawić ziemię, ażeby wszystko pięknie. 


rosło jak tylko słońce przygrzeje. Może uda się 
mu najlepiej wywiązać z zadania i jego buraki 
czy marchew będą najładniejsze. 

Chociaż pracy piętrzy się przed nim góra, 
bo to zeszyt trzeba prowadzić z dokładnemi no- 
tatkami każdej czynności na poletku, pielęgno- 
wać rośliny, bronić przed szkodnikami, nietylko 
temi małemi szkodnikami, ale i temi wielkiemi; 
czasem krowa się dorwie kapusty, albo jaki in- 
ny czworonóg i akurat co ładniejszą rozsadę 
pozjada. Trzeba lustrację przeprowadzić w ze: 
spole, trzeba dobrze odpowiadać i oprowadzić 
p. instruktora jak przyjedzie na kontrolę. I ko- 
niecznie trzeba zastosować do prac wiosennych 
to wszystko co przez zimę weszło do głowy z bi- 
bljoteczki P. R. 

Ogromnie dużo tego „trzeba — ale za do- 
pilnowanie wszystkiego w terminie, sumienność, 
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naukę i dobre eksponaty, czeka zespół, a cza- 
sem i poszczególnych uczniów nagroda na jesien- 
nej wystawie. 

Ale pomyślmy jeszcze na bliższą metę — 
czy już wszyscy strzelcy w zespołach mają na- 
siona? Czy wszyscy zapłacili składki na mater- 
jał konkursowy i zeszyty? 

Jeszcze teraz można dużo zrobić — zebrać 
członków zespołu, pokrzepić na duchu chwiej- 
nych, omówić zamierzoną pracę, pomóc słab- 
szym. 

Niech kieruje nami zasada: wielu uczniów, 
i wiele zespołów zgłoszono do pracy, tyle musi 
wytrwać do końca, 

Niech się inne organizacje przekonają, że 
strzelec nietylko umie strzelać z karabinu, ale 
i potrafi swoją ziemię uprawić jak należy. 

Na sztandarach Kosynjerów, którzy walczy- 
li o wolność Polski widniał napis „Żywią i Bro- 
nią“ — Strzelcy na wsi przez ptizysposobienie 
rolnicze muszą się nauczyć w jaki sposób osiąg- 
nąć z pracy na roli najlepsze wyniki — aby i do 
mich odnosiło się hasło „Żywią i Bronią”. 


PRACE PRZYSPOSOBIENIA ROLNICZEGO 
Z. S. W ROKU 1935. 


Mamy przed sobą sprawozdania z całej 
Polski, chcemy się niemi z Wami podzielić. 
Przedewszystkiem na co się pisze sprawozda- 
nie? — otóż na to, aby: się dowiedzieć co i jak 
zostało zrobione, co było dobre, a co złe i wy- 
ciągnąć z tego wnioski na przyszłość, 

Pozatem dziwną siłę magiczną mają także 
sprawozdania. Gdy gdzieś daleko na wsi strze- 
lec przeczyta je — to zobaczy ilu ma kolegów 
po fachu we własnej organizacji i ilu jeszcze w 
innych organizacjach. Przekona się wtedy, że 
nie sam usiłuje zdobyć stopnie „P. R.“, ale ma 
bardzo dużo konkurentów. No i zapewne się 
ucieszy, gdy się dowie, że jesteśmy na czołowem 
miejscu. 

Zanim podamy dane liczbowe (pewnie już 
jesteście ciekawi), trzeba jeszcze przeczytać o 
sprawach ogólnych przysposobienia rolniczego. 
A więc zadajmy sobie drugie pytanie: co to jest 
P. R.? — Jest to szkolenie młodego pokolenia 
wsi, na dobrych w przyszłości i mądrych gospo- 
darzy na swoim własnym warsztacie pracy. 

Jak rzemieślnik, krawiec, szewc, musi od- 
być termin, aby zostać majstrem — tak dla mło- 
dych rolników właśnie takim terminem jest 
„Przysposobienie Rolnicze". A im więcej bę- 
dzie miała Polska tych majstrów na roli, tem 
będzie silniejsza gospodarczo. 

Dobrobyt wsi musi być i jest naczelnem 
zagadnieniem dobrze rządzonego państwa. 

Obywatel świadomy swych obowiązków jest 
nietylko przysposobiony rolniczo, ale i na wy- 
padek wojny; znacie zapewne wypowiedziane 
przez Marszałka Piłsudskiego słowa „Każdy 
obywatel żołnierzem — każdy żołnierz obywa- 
telem". 


Wspaniałe buraki z poletek konkursowych. 


Słyszeliście chyba w zeszłym roku o zaku- 
pach płodów rolnych bezpośrednio od rolnika 
(producenta) dla wojska? I o tem, że żołnierze 
śpią na lnianych prześcieradłach, a nawet mają 
lniane mundury. O czem to świadczy — że nasz 
rząd dobrze rozumie — czem jest żołnierz dla 
rolnika, a rolnik dla żołnierza. 

Teraz już, zapewne rozumiecie dlaczego na 
przysposobienie rolnicze Związek Strzelecki kła- 
dzie tak wielki nacisk. A jeszcze lepiej tę spra- 
wę  pojmiecie, gdy się dowiecie, że Związek 
Strzelecki rozporządza największą ilością zor- 
ganizowanej młodzieży wiejskiej, w porównaniu 
do innych erganizacyj i że poza wyżej wymie- 
nionymi powodami Zw. Strzelecki poczuwa się 
do obowiązku pomóc, ułatwić pracę w zdoby- 
waniu chleba codziennego na roli. 

Spróbujcie teraz przeczytać (jak podaliśmy 
na wstępie) sprawozdanie i wyciągnąć z niego 
wnioski. 

Przysposobienie rolnicze w Związku Strze- 
leckim prowadzi się już 7 lat. Początkowo obej- 
mowało ono tylko kilka powiatów. W bieżącym 
roku sprawozdawczym t. j. 1935 przysposobie- 
nie rolnicze jest już wszędzie, we wszyst- 
kich okręgach, podokręgach i obejmuje niemał 
wszystkie powiaty, bo aż 229 na ogólną liczbę 264. 

Zespołów i uczniów P, R. z roku na rok 
przybywa — zwróćcie uwagę na tak zwany pro- 
cent wytrwałości to znaczy, stosunek ilości tych, 
którzy zgłosili się do przysposobienia do ilości 
tych, którzy doprowadzili prace do końca. 


Ilość zgło- 
szonych 


Procent wy- 


Ukończyło trwałości 


Organizacja 


zesp. | uczn.| zesp. 


uczn. | zesp. | uczn. 
Zw. Strzelecki | 2100 | 17184| 1838 | 13867 | 75,2 | 66 
Wszystkie inne 
organizacje | 5188 |76030| 6796, |47910| 74 | 63 
Przyczem należy zaznaczyć, że w roku 


sprawozdawczym były prowadzone zespoły t. 
zw. pozaplanowe, w ilości 198 z 1.339 uczniami. 

Co wy na to — jak widać z tego zestawie- 
nia to trzecia część, a w najgorszym wypadku 
czwarta — wszystkich peerowców, to strzelcy. 

W zeszłym roku Przysposobienie Rolnicze 
Związku Strzeleckiego było na pierwszem miej- 
scu pod względem ilości i jakości — osiągając 
pozatem w 5 województwach na wystawach 
i pokazach pierwsze miejsca. 

Wroku 1935 Z. S. już w 6 województwach 
zdobył pierwsze miejsce. 


Uwzględniając potrzebę przygotowania do 
prac przysposobienia rolniczego Związek Strze- 
iecki wyszkolił na kursach w roku 1935: 


Zdobyło sprawa. 


Stopień | Przodowników 


P. R. uczniów. 


I stop. | 1424 6947 
HH , 363 2601 
III ,, | 464 354 
Uczniów 10.227 F 


Możecie łatwo wysnuć wniosek, że Zwią- 
zek Strzelecki w pracach Przysposobienia Rol- 
niczego jest czołową organizacją — no ale nie 
wszystko tak pięknie wygląda, musimy jeszcze 
zwiększyć ilość naszych zespołów i uczniów — 
bo nas stać na to, 

Specjalnie jednak zwróćcie uwagę na jakość 
zespołów — niech się nie zdarzają dezercje. 

Strzelec — to przyszły żołnierz, a wiecie 
dobrze co czeka żołnierza za ucieczkę z placu 


boju. 


Podorywka, podcinanie korzeni chwastów. 


Powyższego sprawozdania nie można uwa- 
żać za kompletne z powodu braku danych z kil- 
ku powiatów, oraz pominięcia niektórych ru- 
bryk w nadsyłanych sprawozdaniach do Komen- 
áy Głównej. 


NUNCJUSZ PAPIESKI BŁOGOSŁAWI STRZELCÓW. 


W dniu 29 marca b. r. odbyła się w Bazy- 
lice Matki Boskiej Częstochowskiej, przy ul. 
Łazienkowskiej w Warszawie, uroczystość po- 
święcenia stacyj Męki Pańskiej. 

Uroczystość ta zgromadziła nietylko tłur 
my parafjan, ale również szereg wybitnych 
przedstawicieli władz i instytucyj. Przybyli 
więc Dyrektor P. U. W. F. i P. W. generał Ol- 
szyna - Wilczyński ze świtą, Szef Sztabu Ko- 
mendy Głównej Z. S. ob. mjr. Orawiec ze 


sztabem, prezes Zarządu Okręgu I ob. Dlouhy, 


Nuncjusz Papieski Ks. Kardynał Marmaggi, przed wejściem do ba- 


zyliki,i po błogosławieństwie, którego udzielił komp. 
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strzeleckim. 


oficerowie Komend Okręgu I i powiatów Z. S. 
stołecznych. Zjawili się też liczni przedstawi- 
ciele władz instytucyj oraz duchowieństwo, 

W uroczystości wzięły udział 2 kompanje 
strzeleckie z orkiestrą i pocztem chorągwianym. 
Kompanje prezentowały się bardzo dobrze. 

Po odbytem nabożeństwie na intencję 
Związku Strzeleckiego, przedstawiciele władz 
oraz duchowieństwo z ks. prałatem Hilchenem, 
proboszczem parafji na czele, udali się przed 
Kościół, by powitać przybywającego, celem po- 
święcenia stacyj Męki Pańskiej Nun- 
cjusza Papieskiego ks. Kardynała 
Marmaggiego. 

W chwili, gdy dostojny purpurat 
wysiadał z samochodu, oddziały pre- 
zentowały broń, a orkiestra odegrała 
hymn papieski. 


Ks. Kardynał pobłogosławił PE 
panje strzeleckie, przywitał się z 
przedstawicielami Władz, poczem 
udał się do bazyliki Po dokonaniu 
ceremonji poświęcenia Krzyży, odby: 
ła się procesja w kościele, w której 
wzięli udział wszyscy obecni z gene- 
rałem  Olszyną - Wilczyńskim na 
czele. | 


Uroczystem  odśpiewaniem Te 
Deum zakończyła się ta piękna uro- 
czystość, do órej imponującego 
przebiegu przyczyniły się miewątpli- 
wie również i karne i dziarskie szere- 
gi naszych strzelców. Abo. 


W SEZONIE BIEGÓW NAPRZEŁAJ 


Jesteśmy w centrum kraju w sezonie biegów 
naprzełaj, na kresach zaś w jego przededniu. 
Nieraz już na tem miejscu pisaliśmy o tej cie- 
kawej konkurencji sportowej. Ponieważ jednak 
ludzie się zmieniają i co roku do Związku Strze- 
leckieśo przybywa nowy kontyngent młodych 
ludzi, postaramy się w skróconej formie coś nie- 
coś o biegach naprzełaj napisać, 

Sezonem biegów naprzełaj jest przede- 
wszystk.em wiosna i jesień, Ważniejszą jednak 
jest pod tym względem wiosna, gdyż wiosenne 
biegi naprzełaj przygotowują prawie wszystkich 
sportowców do sezonu w innych gałęziach spor- 
tu. Bieg bowiem naprzełaj, jako ćwiczenie wy- 
trzymałościowe, wyrabia przedewszystkiem do- 
skonale wszystkie mięśnie, a następnie, co naj- 
ważniejsze, płuca i serce. Każdy długi bieg i 
marsz są ćwiczeniami ciężkiemi, i z tego też po- 
wodu jest rzeczą konieczną, by przed przy- 
stąpieniem do zaprawy w biegach naprzełaj 
wszyscy członkowie oddziału oddający się tej 
zaprawie zostali zbadani przez lekarza, który 
zdecyduje o ich zdolności fizycznej do tego ćwi- 
czenia. 

Terenem biegów naprzełaj, jak sama nazwa 
mówi, są pola, łąki, drogi bite i ścieżki, las czy 
zagajnik z ich naturalnemi przeszkodami. Po- 
nieważ bieg, jak widzimy, jest przeważnie trud- 
ny, nie należy więc z początku kłaść nacisku na 
jakieś szybkie przebywanie trasy i dlatego nie- 
wskazane jest na początku, zresztą jak i pod- 
czas całej zaprawy, żadne współzawodnictwo, 
które mimowoli powstaje, gdy biegnie koło sie- 
bie nawet na treningu kilku młodych ludzi. Stąd 
też raczej wskazane jest trenowanie zupełnie 
indywidualne lub też pod okiem instruktora, 


Sezon biegów naprzełaj już rozpoczęty, 


który nadaje tempo biegu, nie pozwalając na 
bezsensowne zwiększanie tempa i robienie z 
treningu wyścigu, 


Odległości biegów naprzełaj nie powinny 
przenosić 2 — 4 km. dla ludzi w wieku od 16— 
18 lat, 4—6 km. dla wieku od 18—21 lat oraz 
6—12 km. dla starszych. Biegi naprzełaj na 
większym dystansie nie są u nas urządzane, jak- 
kolwiek zagranica, a przedewszystkiem Francja 
i Anglja urządzają biegi naprzełaj na dystan- 
sach do 16 kilometrów. Odnośnie kobiet urzą- 
dzane są w Polsce biegi długości do 2 km., nie- 
cieszące się jednak dużem powodzeniem. Na- 
szem zdaniem nie mają one też żadnej racji by- 
tu w formie zawodów i mogą być brane pod uwa- 
gę jedynie jako zaprawa wytrzymałościowa do 
innych konkurencyj sportowych, wykonywana 
jednak z dużą ostrożnością. 

Jak zorganizujemy sobie bieg naprzełaj? 

Przedewszystkiem musimy ustalić termin i wa- 
runki biegu oraz zawiadomić o tem najmniej na 
4 tygodnie naprzód tych wszystkich, których 
pragniemy na starcie zobaczyć, Jednocześnie 
musimy przystąpić do zmontowania  kierowni- 
ctwa biegu, które powinno mieć nast. dzia- 
ły: sportowy, który zajmie się tylko technicz- 
mem przygotowaniem biegu i jego przeprowa- 
dzeniem, gospodarczy, który zorganizuje wszyst- 
ko to, co z tego punktu wiedzenia jest najpo- 
trzebniejsze, a więc: kwatery, o ile nasi goście 
mają zanocować, szatnie, pomoc lekarską, punkt 
żywnościowy, wyżywienie, o ile takie jest prze- 
widziane, 
ı Ponieważ dla nas będzie tu najważniejszem 
samo przeprowadzenie biegu, postaramy się za- 
nalizować po kolei czynności komisji 
przeprowadzającej zawody. 

Komisja ta musi się podzielić 
następująco: kierownik biegu, sędzia 
główny, starter i jego pomocnicy, sę- 
dziowie na trasie, celowniczowie na 
mecie i biorący czas na mecie, sekre- 
tarz zawodów, przygotowujący pro- 
tokół, dyplomy i nagrody, lekarz. 
Tyle osób potrzeba do przeprowadze- 
mia biegu. Naturalnie w braku odpo- 
wiedniej ilości osób musimy się za- 
dowolić łączeniem funkcyj i np. star- 
ter może być również biorącym czas 
na mecie, a jednocześnie też sędzią 
głównym biegu lub kierownikiem za- 
wodów. Możemy też mieć małą ilość 
sędziów na trasie, jeśli będzie ona 
dobrze wyznaczona i pewni jesteśmy, 
że zawodnicy nie będą skracali wy- 
znaczonej drogi. 


W przeddzień zawodów komi- 
sja musi zestawić listę zawodników, 
ustalić szczegóły wytyczenia trasy 
i jej oznaczenia, by mieć odpowied- 
mie informacje na odprawę dla za- 
wodników. W dzień zawodów, na 
kilka godzin wcześniej, należy tra- 
sę wyznaczyć chorągiewkami, skraw- 
kami papieru, lub innemi znakami. 
Droga musi być tak wyznaczona, by 
biegnący zawsze widzieli kierunek 
biegu t. zn. wszelkie zakręty muszą 
posiadać znaki dobrze widoczne, by 
nie zmylić trasy. Zmylenie przekre- 
śliłoby cały wysiłek organizatorów. 
Miejsca specjalnie ciężkie do prze- 
bycia, muszą być oznaczone specjal- 
nemi znakami, których znaczenie 
zawodnicy winni rozumieć, Trasę powinno się 
wybierać przeważnie okrężną, gdyż ustalenie 
startu i mety w tem samem miejscu daje dużo 
oszczędności organizacyjnych i jest bardziej in- 
teresujące dla widzów, którzy nie mogą się na 
inne miejsce szybko przenieść, 

Kiedy kierownik zawodów jest już pewien, 
że trasa jest należycie wyznaczona, zarządza 
ma oznaczony czas zbiórkę zawodników na star- 
cie. Start to przeważnie biała linja wyznaczona 
wapnem lub piaskiem na ziemi z wbitemi po 
obu końcach tej linji chorągiewkami. 


Zawodników ustawiamy od lewej strony ku 
prawej według wylosowanych numerów _(losowa- 
nie odbywa się przed biegam), wzgl. zawodni- 
cy otrzymują numery w takiej kolejności, w ja- 
kiej się do biegu zgłosili. Jeśli jest ich duża 
iłość, można ustawić ich w kilku szeregach. 

Kiedy zawodnicy ustawili się na starcie, na- 
stępuje objaśnienie trasy. Po objaśnieniu nastę- 
puje start. Będzie to albo strzał, albo też znak 
chorągiewką. Z chwilą dania sygnału, biorący 
czas uruchamiają czasomierze. Zawodnicy są na 
trasie, Komisja zajęta jest w tej chwili przygoto- 
waniem mety. Jeśli zawodników jest mało, nie- 
ma specjalnych trudności, Jeśli dużo, trzeba 
zrobić wąski szpaler z ludzi lub korytarz z po- 
ręczy lub lin, by każdy zawodnik minął metę 
pojedyńczo i kołejność jego przybycia mogła 
być ściśle oznaczona. Przy dużej ilości zawod- 
mików (kilkuset), musimy urządzić szereg ko- 
rytarzy z lin lub poręczy. Gdy wpadający na 
metę masowo zawodnicy wypełnią pierwszy ko- 
rytarz, zamykamy go, a przybiegających kieru- 
jemy do następnego. W ten sposób sędziowie 
ma mecie mają możność zapisać kolejność każ- 
dego zawodnika. O ile bieg odbywa się w kon- 
kurencji tylko jednostkowej bez klasyfikacji 
drużynowej, jest rzeczą prostą ustalić kolej- 
ność. Gdy jednak bieg odbywa się w konkuren- 
cji jednostkowo-zespołowej, rzecz wymaga u- 
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Z biegu naprzełaj. — Po starcie. 


wagi, by nie skrzywdzić w obliczaniu któregoś z 
zespołów. Zaznaczamy tu odrazu, że start odby- 
iwa się wspólnie i każdy zawodnik czy należy do 
zespołu, czy też nie, biegnie na własną rękę Z 
tego też względu obliczenie zespołowe wymaga 
dokładnych danych z przybycia na metę, 

Obliczenie to odbywa się w sposób następu- 
jący. Jako przykład weźmiemy trzy zespoły, 
mające (dla ułatwienia przykładu), jedynie po 
3 zawodników. Zespół „A” ma numery od 1—3, 
„B“ od 4—6, „C” od 7—9. Wszyscy zawodnicy 
wyszli ze startu razem i każdy teraz biegnie 
na własną rękę. 

Do mety przychodzą w następującej kolej- 
ności: Nr. Nr. 9, 1, 3, 6, 5, 4, 2, 8, 7. Wygra ten 
zespół, którego zawodnicy w sumie zajmą lep- 
sze miejsca t. zn. lepiej do mety przybędą, a 
tem samem w sumowaniu osiągną najmniejszą 
sumę punktów. A więc zawodnicy zespołu „A” 
usadowili się na miejscu drugiem (Nr. 1), trze-- 
ciem (Nr. 3) i siódmem (Nr. 2), mając w sumt 
pnnktów 12; zawodnicy zespołu „B” zajęli miej- 
sca — czwarte (6), piąte (5), i szóste (4), mając 
w sumie 15 pkf.; zawodnicy zespołu „C“ uzy- 
skali miejsca pierwsze (9), ósme (8), i dziewiąte 
(7), uzyskując razem 18 pkt. A więc pierwsze 
miejsce uzyskał zespół „A“, drugie „B“, trzecie 
„byc 
Gdy się zdarzyło, (a fakt taki może mieć 
miejsce), że dwa zespoły uzyskują jednakową 
ilość punktów, to w takim wypadku rozstrzyga 
o kolejności lepsze miejsce pierwszego zawod- 
mika danego zespołu, przybywającego do mety. 
Gdy dwuch zawodników razem wpadnie na metę, 
sumuje się miejsca jakby przyszli jeden za dru- 
gim i dzieli przez dwa. Np. dwu zawodników 
przybywa na metę na 6 miejscu. Liczy się wów- 
czas 6 plus 7 i dzieli przez 2 czyli każdy z nich 
otrzyma po 6 i pół punkta. Wszyscy zawodnicy 
zespołu muszą bieg ukończyć, o ile niema w re- 
gulaminie jakichś innych zastrzeżeń. Przeważnie 


robi się tak, że liczbę zawodników zespołu wy- 
znacza się na 4 lub 6, a oblicza się 3 najlepszym 
lub 5 najlepszym asekurując w ten sposób ze- 
spół przed ewentualnym wypadkiem niedojścia 
do mety jednego zawodnika. Musi to jednax 
być wyraźnie zaznaczone w regulaminie biegu. 
Odnośnie brania czasu, to bierze się przeważ- 
nie czas tylko pierwszych trzech zawodników. 
Reszcie oznacza się tylko kolejność przybycia 
do mety, 

Po obliczeniu wyników odbywa się ich ogło- 
szenie i rozdanie nagród. Rozdanie winno być 
należycie przygotowane, t. zn. dyplomy wypi- 
sane, nagrody oznaczone i określony cały cere- 
monjał rozdania, 


NOWINY SPORTOWE 


ZAKOŃCZENIE MISTRZOSTW PIĘŚCIARSKICH Z. S. 


W dniu 2 b. m. odbyło się w Nowym Bytomiu na 

Śląsku zakończenie trzydniowych zawodów  pięściar- 

skich o mistrzostwo Zw. Strzeleckiego, W finałach tych 

zawodów tytuły mistrzów uzyskali: w, musza Łada (Po- 
morze), w. kogucia Rogowski (Pomorze), w. piórkowa 

Sobczak (Poznań), w. lekka Walkowiak (Poznań), w. 

półśrednia Macioszek (Śląsk), w. Rembalski 

(Śląsk), w. półciężka Zieliński (Pomorze), w. ciężka 

Uherek (Śląsk). Bliższe szczegóły naszych dorocznych 

zawodów i ich omówienie podamy w następnym nume- 


średnia 


rze „Strzelca ”, 


BOKS NA TERENIE KRAJU. 


W Warszawie rozegrano mistrzostwa pięściarskie, 
przyczem tytuły mistrzów Warszawy uzyskali następu- 
jący zawodnicy: w. muszej Baśkiewicz (Legja), w ko- 
guciej nie rozegrano tytułu, gdyż Czortek do walki nie 
stanął spowodu kontuzji oka, zaś przeciwnik jego do- 
szedłszy do finału walkowerem nie mógł w ten sposób 

- uzyskać bez walki tytułu mistrzowskiego, w. kogucia 
Kowalski (PZL), w. lekka Polus (Warszawianka) yw. 


s. 


średnia Pisarski 
ciężka Wę- 


półśrednia  Seweryniak (Skoda), w. 
(Skoda), w. półciężka Doroba (Legja), w. 
śgrowski (Legja). 

W mistrzostwach pięściarskich Śląska 5 tytułów 
mistrzowskich zdobyli członkowie K. S. Ruch, 2 Maka- 
bi Sosnowiec, 1 K. S, Orzegów 27. W mistrzostwach 
brali też udział strzelcy K. S. Z. S. Nowy Bytom, jak 
również sekcji pięściarskiej Z. S. Szopienice, przyczem 
Rusecki z N. Bytomia doszedł do finałów. 

W Wilnie tytułami mistrzowskiemi podzieliły się 
W. S. Śmigły, A. Z, S. i K. P, W. Ognisko. 

PIŁKA NOŻNA. 

Ub. niedziela była pierwszą, w której w nowym 
sezonie rozpoczęły się rozgrywki o mistrzostwo Ligi. 
Wyniki tych pierwszych spotkań były następujące: 
Ł. K. S. — Warszawianka 1:1, Wisła —' Śląsk 2:0, Ruch 
— Pogoń 2:1, Warta — Garbarnia 2:1, Legja — Dąb 2:1. 

MARSZ SULEJÓWEK — BELWEDER. 

Regulamin marszu Sulejówek — Belweder został 
już wydany przez Komendę Okręgu Z, S. Warszawa i 
można go nabywać w lokalu tejże komendy Warszawa 
al. Jerozolimskie 27, Jak wiadomo marsz odbędzie się 
w b. r. w dniu 17 maja (niedziela), W marszu w prze- 
ciwieństwie do lat ub, będą mogli brać udział także za- 
wodnicy pojedyńczy z 5 kg. obciążeniem oraz w ubiorze 
turystycznym (wycieczkowym) w czterech kategorjach 
wiekowych: 18 — 21, 22 — 32, 32 — 40 i ponad 40 lat. 
Jak się dowiadujemy zgłaszają się już obecnie bardzo 
liczne zespoły/z całego kraju oraz zawodnicy indywi- 
dualni. Zespoły składają się z 13 osób, strzelanie odby- 
wa się na odległość 100 m., przyczem każdy zawodnik 
oddaje 10 strzałów, Trasa marszu liczy 28 km., przy- 
czem marsz do Rembertowa odbywa się na określony z 
góry czas, zaś marsz z Rembertowa do Warszawy, około 
12 km. na najlepszy czas. Zawodnicy indywidualni prze- 
bywają całą trasę na czas. Kto więc w tym marszu prag- 
nie brać udział, niech już trenuje i zapisuje się do startu, 
bc jest rzeczą prawdopodobną, że zespoły i zawodnicy 
późno się zgłaszający nie zostaną, zpowodu ograniczenia 
ilości drużyn i zawodników, do marszu dopuszczeni, 


Wszystkim 
Strzelczyniom 


iStrzelcom, 
Czytelnikom 
i Prenumeratorom 
5 7 PERSZYTEZŁOYCZNACZ 
życzenia , 
WESOŁYCH ŚWIĄT 


zasyła 
REDAKCJA 
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„KODAK”" B.B. 
Zł. 12,50 


„KODAK" 
Zł. 20 


4476 


zdjęcia migowe i czasowe na 


Verichrome 282 N 127 


BIEG NAPRZEŁAJ O MISTRZOSTWO POLSKI 
I BIEGI LOKALNE. 


W Lublinie, odbył się bieg naprzełaj o mistrzostwo 
Polski. Zwyciężył Noji (Warszawa) w czasie 22:28:6 przed 
Fjałką z Cracovii i Bodalem A. Z. S. Warszawa. Dłu- 
gość trasy 8 km. 


BYŁO ICH 


(Ciąg 


„Starsi, dorośli, widzisz go!" — rozindyczył się 
Wacek „że już Pan Bóg, jak rośliście, odwrócił się na 
chwilę i zapomniał o was „toście już mądrzy? Ja i tak 
od każdego z was starszy jestem, a że mały jestem, a 
wy wzrostem pokarani, to wam i zazdrość? Już ja tam 
wolę taki być, jak jestem, niż dzieci i wróble straszyć”, 

i,Czekajcie!ll!* — nagle stanął Janek, (choć od 
miasteczka dzieliło ich najwyżej półtora kilometra „coś 
niedobrze!" 

„Czemu???" — „Zabłądziliśmy! Przedtem tor ko- 
lejowy był po prawej stronie, a teraz po lewej!" 

„Racja!' i tnzy wydłużone raptem nosy zaczęły 
rozglądać się na wszystkie strony, 

„Masz ci los! Iść cały dzień, żeby niewiadomo co, 
chyba świat się okręcił, albo jak?" 


Objektywy Doublet, stała ostrość, 


— 6 zdjęć 
wszystkie dobre. 


„Kodak” Sp. zo.o. Warszawa, Plac Napoleona 5 


POPULARNE 


KAM ERY KMDAN 


to dostępna wszystkim łatwa, tania i dobra fotografja 


Obejrzyj w każdym fotoskładzie! —— 


Bullet 


błonie 


„KODAK” Jiffy 
ZŁ 35 


W biegu naprzełaj o mistrzostwo Pomorza na dy- 
stansie 3500 m. zwyciężył Kujej (Polonja), przed Kuch- 
cińskim (Strzelec — Tczew) oraz Napirałą (WKS. — 
Bydgoszcz). Czas 12:30:4, k 

Bieg naprzełaj o puhar Zarządu Miejskiego mia- 
sta Warszawy wygrał Wirkus (Warszawianka), przed 
Jankowskim (Żagiew) i Kowalskim (Rewera), Dystans 
5 km. czas — 17:50:5, 


FRZ EC.EhR 


dalszy). 


Pomedytowali chwiłkę, aż wreszcie, zgnębieni o- 
statecznie, w tempie żałobnego marsza, ruszyli ku do- 
mom, by dopytać się, gdzie są i jaka to miejscowość, 
Zdala dochodziło ich coraz wyraźniejsze ujadanie psów. 
Słońce powoli zachodziło, 


Ledwo powłócząc nogami, ze schylonemi głowami, 
wlekli się naprzód, ku tym nieznanym domostwom, Coraz 
zerkał któryś na tę wściekłą linję kolejową, zdala już 
znaczną szeregiem słupów telegraficznych, jakby w na- 
dziei, że to zmora, przywidzenie, które rozwieje się za 
energiczniejszym zwrotem głowy. 


Na nic — widziadło ani drgnie, Coraz bardziej no- 
sami orali po ziemi, aż wreszcie najżywszy Wacuk nie 


wytrzymał, 
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„Psiakrew, cały dzień zmarnowali! Szli, szli i nie- 
wiadomo dokąd zaszli. Jedno pewne, że nie tam przy- 
szliśmy, dokąd chcieli!” 

„A mówiłem, żeby kolei się trzymać" — niespodzie- 
wanie zadudnił Antek - drągal, „mielibyśmy tor cały czas 
z prawej strony i dobrze. A ten Wacuk, jak oszalały, goni 
i goni, ot i wygonił*. 

„A tyś czego popędzał?!' — odgryzł się tamten „a 
kto mi nogi kazał wyciągać, a kto potem sam rwał się 
do przodu, a kto do lasu zapędził, a kto..." i aż go zatka- 
ło z tego przejęcia, zmartwienia i złości, 

Nagle ozwał się Janek, a jakaś radosna nuta w jego 
głosie, kazała przerwać spór zaczęty. „Nie macie czego 
sobaczyć się, kiedy wszystko w porządku”, 


„Jakto?!* „Jakto?!” „No, boście tak się rozgadali, 
że żaden nie popatrzył, co na domach zapisano. Ot, weź- 
cie lepiej latarnię, bo już ciemno, okulary włóżcie, jakeś- 
cie ślepi i patrzcie, co tu napisane: — dom Selmanowicza, 
wieś Łyntupy — a przecież mieliśmy i tak przez Łyntupy 
przechodzić", 

Aż stanęli w miejscu — „to skądże ta kolej się tu 
wzięła”. „Boś głupi, Wacuk, albo nie pamiętasz mapy -— 
przecież to kolejka wąska nad Narocz, a wieś jest w 
widłach”. 

Wacek z miejsca odzyskał rezon. 
Mniejsza 


„No i pewnie. 
teraz trzeba pomyśleć, gdzie 
Ciemno jest, psy wyją, zmęczeni 
jesteśmy, głodni też, trzebaż się gdzieś przytulić”. 

„Oj, trzeba, trzeba“ — zawtórował mu Giewziłło — 
„czas zjeść, czas, a potem pewnie, że dobrzeby było po- 
spać". 

«No, to dalej. Przeszliśmy dziś koło półsetki kilo- 
metrów, to przejdziemy jeszcze trochę, a nocleg znależć 
trzeba. Tylko najpierw trzeba świetlicy strzeleckiej po- 
szukać, bo pamiętacie, co komendant kiedyś mówił? Za- 
gdziekolwiek kto z was będzie, niech najpierw 
szuka strzelców, a zawsze da sobie radę! Jazda!" — 


zresztą o to, 
i jakby tu zanocować. 


wsze, 


W nadziei rychłego wypoczynku, żwawo naprzód 
ruszyli wędrowcy. Zginął gdzieś ponury smutek, co ich 
niedawno dopiero gnębił, 
w ruchach, 


znikło też prawie zmęczenie 
Znów darli naprzód, jak rano, tylko, że 
zamiast porannej uciechy i beztroski, gnało ich teraz 
pragnienie odpoczynku. 

Na pustej dotąd uliczce wsi, jakby już w sen za- 
padłej, zamajaczył wreszcie jakiś cień. Chwilę jakby 
się zawahał, dojrzawszy snać zdala naszą trójkę, ruszył 
naprzeciw, znów się zatrzymał w niepewności, znów kil- 
ką kroków postąpił... 

„Cóż wy z tej strony idziecie? A gdzie reszta?" — 
pada niespodziewane pytanie, 

„Czego ?!!” — rzuca zdumiony Wacek, a sądząc, 
że się może przesłyszał, ciągnie: „powiedz pan, kiedy ła- 
ska, gdzie tu jest strzelecka świetlica, albo gdzie ko- 
mendant mieszka”. 

„Co?!* — niepowszednie zdziwienie wyraźnie pnze- 
bija w mowie i tonie pytania nieznanego i ciągle jeszcze 
niewyraźnie widocznego przechodnia „kto wy jesteście 
i skąd się tu wzięliście?'" — „A ktoś pan jest, że się tak 
dopytuje' — wziął udział w tej wymianie pytań Janek, 


a Antek już, już się podsunął, chcąc być, na wszelki wy- 
padek, u boku przyjaciół, gdyby doszło do jakiejś nie- 
spodzianej zwady, zwanej zresztą przez niego „draką”. 

„Ja jestem tu komendantem Związku Strzeleckiego, 
a wy się przecie o Strzelca pytacie, więc i ja chcę wie- 
dzieć coście są za jedni”, zanim jednak dokończyć zdo- 
łał, Wacuk zebrał narty do kupy, kijki wtył „na bacz- 
ność" odrzucił, i już meldował, że właśnie strzelcy Rym- 
sza, Sopoćno i Giewziłło posłusznie meldują swoje przy- 
bycie do Łyntup, oraz, że chcieli odnaleść świetlicę, aby 
móc odpocząć i gdzieś potem zanocować. 

„A ja, widzicie obywatele” zaczął komendant po 
przywitaniu się z nimi „czekam właśnie na cały oddział, 
który dziś poszedł na ostatni trening przed zawodami 
narciarskiemi, Długo ich niema, to i wyszedłem na spot- 
kanie. Chodźcie do świetlicy, to sobie pogadamy". Ru- 
szył przodem, a za nim, znowu rzędem, nasi wędrowcy. 

„Już miedaleko będzie, chłopcy, Dawnoście wyszli 
z Postaw? — ile dni idziecie?" 

„Dziś rano wyszliśmy, 
A jakie to zawody będą?“ 

„Dzisiaj?! Toście przecież blisko 70-kilometrów od- 
gadzili, skoroście tu, z tej strony przyszli. Nie bujajcie 


obywatelu  komendancie. 


lepiej", a gdy wszyscy trzej gorąco go zapewnili, że jed- 
nak dziś, że sami nie wiedzieli, ile mają za sobą, długo- 
głową kręcił i uspokoić się nie mógł, otwierając gościnnie 
drzwi świetlicy, do której w międzyczasie doszli. 

Miłe ciepło i jasność ogarnęła przybyszów, gdy od- 
piąwszy zgrabiałemi rękami deski, weszli do przestron- 
nej izby świetlicznej. Nagła cisza, zapadła po ich wej- 
Ściu, ciekawe spojrzenia kilkunastu strzelczyń i strzel- 
ców, dobitnie świadczyły o miespodziance, jaką było ich 
nagłe ukazanie się wśród obcych i nieznanych ludzi, 
Zresztą i wyglądali też niezwyczajnie. 
„włosy oszronione, drelichy, stężałe na mrozie, potężne 


Brwi i nawet 


plecaki, jakie zaczęli zdejmować sobie nawzajem z ple- 
ców, no, a przedewszysikiem przybycie o tak późnej go- 
dzinie, wywołać musiały zaciekawienie. 

A już te strzelczynie, jak to zawsze kobiety — cie- 
kawe— to poprostu oczu nie odrywały od postaci Janka, 
Wacka i Antka, 

Dopiero komendant przerwał tę ciszę. „Dalej, oby- 
watelki, dajcież naszym gościom herbaty; macie tam mna- 
gotowanej dla naszych chłopców, toż i sąsiadom z Postaw 
nie pożałujecie" i dziewczęta, rade, że na nie spada zasz- 
czył ugoszczenia przybyłych, raźno się krzątać zaczęły 
koło potężnych rozmiarów samowara, podzwaniając kub- 
kami i łyżeczkami. „Zostawiam więc wam obywateli“ — 
dodał, wymieniając nazwiska „Jaw'u' — „a sam jesz- 
cze pójdę i wyglądnę, czy tam naszych nie widać, bo już 
czas, żeby powrócili", 

Gdzież znikł wielki apetyt Antka, zmęczenie ich 
wszystkich? Coprawda ciepło izby i zmęczenie po cało- 
dziennym marszu coraz bardziej rozmarzało chłopaków, 
coprawda kiszki im potężnie marsza grały, ale jak tu 
się rzucać na jedzenie, albo i spać, kiedy dokoła uwi- 
jają się zręczne strzelczynie, coraz bliżej podchodzą nie- 
liczni strzelcy, rozpytując skąd i dokąd, poco naco? 
Ale gdy kubki z gorącą herbatą zaparowały przed ich 
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mosami, nie wytrzymali; czemprędzej wypakowali zapasy 
i ślepi już i głusi na wszystko dookoła, po uszy zanu- 
czyli się w rozkoszy jedzenia. 

W tejże zresztą chwili rozległ się gwar przed świe- 
tlicą i oto z tupotem, otrząchaniem Śniegu i parskaniem, 
weszła do wewnątrz gromada narciarzy, taksamo ubra- 
mych, jak postawiacy, taksamo oszronionych i parujących 
zmęczeniem, To powrócili miejscowi, opowiadając, że 
spóźnili się, bo pomagali gasić pożar w jednej z wsi 
okolicznych, poczem, taksamo małomówni, jak i ich goś- 
cie, zasiedli na ławach do jedzenia i herbaty. Tylko 
dzwoniły łyżki, tylko mlaskanie się rozlegało w izbie; 
czasem któryś powstał, podszedł ciężkim krokiem do 
zawodzącego cichą śpiewkę samowaru, wlewał do sweg» 
kubka nową porcję waru i wracał na miejsce, Wreszcie 
wszyscy się nasycili i ogrzali; popuściwszy pasów, zaczęli 
gawędzić, 

Wacek już stał się napowrót dawnym „wiercipię- 
tą", Nieczuły na gwar dokoła, głuchy na zapytania, krę- 
cił się na miejscu, jak fryga, zwracając się stale w różne 
strony. 

Popatrujący na niego z ubocza Antek, doszedł wre- 
szcie do jakiegoś, widać, wniosku, bo w pewnej chwili 
uśmiech szeroki wypłynął mu na twarz i korzystając z te- 
go, że Janek wdał się w pogawędkę z miejscowymi strzel- 
cami, wybrał odpowiedni moment i wsadził Wackowi 
łokciem przyjacielską „sójkę' w żebra: „Ładna dziewu- 
cha, prawda? Masz dobre oko, ale uważaj, żeby ci kto 
z tutejszych nie przygadał". 


Na szczęście Wacka, wyraźnie zmieszanego, właśnie 
zaczął mówić, korzystając z chwilowej ciszy, komendant 
oddziału, co nie przeszkodziło zresztą Wackowi dalej 
zerkać na urodziwą strzelczynię, 


„Kochani chłopcy” — zaczął komendant — „popi- 
saliście się dzisiaj pięknie, boście pomogli ratować od 
pożaru dobytek ludzki, Chwalebny czyn wasz przeszko- 
dził nam jednak ustalić, kto z was nadaje się do patro- 
lu, jaki pojedzie na marsz narciarski do Zułowa. Wiecie 
przecież, że Zarząd uchwalił, aby w marszu tym, ku czci 
nieodżałowanej pamięci Marszałka Piłsudskiego, oddział 
nasz wziął udział, Zarządzam więc ponowną eliminację 
narciarską na wtorek, abyście mieli czas do soboty odpo- 
cząć, a może poprosimy też naszych gości, by u nas zo- 
stali i też wzięli udział w eliminacji wtorkowej. Z tego, 
co od nich słyszałem" — ciągnął dalej — „są oni tęgimi 
piechurami narciarskimi, bo dzisiaj ładny szmat drogi 
zrobili, zaprośmy ich więc, aby z nami zostali i pomogli 
nam wybrać najlepszy patrol z oddziału, Ja chętnie ugo- 
szczę u siebie jednego z nich, kto z was mógłby też za- 
prosić do siebie dwóch pozostałych, jeśli się zgodzą 
pozostać”. 

Trzy błyski oczu, milczące porozumienie i głos 
Wacka „my z przyjemnością, obywatelu komendancie", 
a że się Antek przytem uśmiechnął znowu, to już inna 
sprawa. 

Po krótkiej chwili podniósł się z pośród miejsco- 
wych strzelców najwyższy z nich, co dotąd ani razu gę- 
by nie otworzył i podszedł do Antka, mówiąc takimże 
dudniącym basem, jak Antek — „to może pójdziecie do 


mnie?', zaraz też kilku innych zgłosiło chęć przyjęcia do 
siebie jednego z gości. 

„Zatem, obywatel Giewziłło pójdzie z Selmanowi- 
czem, obywateł Sopoćko wybierze sobie, u kogo chce 
zamieszkać, a Rymszę to ja już wezmę do siebie, bo na 
tamtych wielkoludów to i łóżka mieć mie będę, A teraz 
do domów, bo to i późno i zmęczeni jesteście. Cześć, 
chłopcy!" — „Część, ..telu ..danciel'* zagrzmiało po 
izbie. „Dobranoc, obywałtelki' /,..brabranocnoc „„telu- 
lulu... dancieancieancieancie" — posypało się, jak groch. 

„Serwus, chłopaki” żegnali się rozdzieleni Antek, 
Janek i Wacek „jutro spotkamy się tu, w świetlicy”. 
„Serwusf'”. 

Wacek nie pamiętał już, jak doszedł, o kilka zresz- 
tą kroków, do mieszkania komendanta, nie pamiętał, gdzie 
i co postawił, ani kiedy się rozebrał i gruchnął do już, 
rzecz dziwna, przygotowanego łóżka. 

Parę tylko chwil wykręcał sobie w sienniku lego- 
wisko, chwilę otulał się kocem, a potem .. zaraz potem 
było rano, jasny, mróźny dzień i., chyba dalszy ciąg 
snu, bo oto, zaproszony do sąsiedniego pokoju na śnia- 
danie, został kolejno przedstawiony matce, żonie i bratu 
komendanta, a zaraz potem ktoś wszedł do pokoju, ktoś, 
o kim gospodarz powiedział „moja siostra”. Wacek od- 
wrócił się, chcąc tę jakąś siostrę powitać i .. poznał tę 
strzelczynię, za którą tak wczoraj oczami wodził, 


Zgłupiał, Zamiast podać rękę, albo się ukłonić, po-. 


wiedział „aha” i usiadł do stołu. Tu mu znów wszystko 
z rąk leciało, czuł na sobie wzrok panny Kazi, bo tak 
jej było na imię i to mu zimno było, to gorąco. Słowem 
się przez cały czas nie odezwał, on „trajkotka” po- 
stawska, siedział, jak mysz pod miotłą i jeszcze nie- 
przytomny ruszył wreszcie do świetlicy na spotkanie 
z kamratami. . 

Kilka następnych dni zleciało, jak z bicza trzasł. 
Przyjaciele nasi wypoczywali, pomagając trochę swym 
gospodarzom w nielicznych zimowych pracach domo- 
wych, pozatem siadywali w świetlicy, zaprzyjaźnili się 
z innymi strzelcami, no a Wacek wreszcie ochłonął. Już 
i rozmawiać potrafił z Kazią, a że miał często ku temu 
sposobność i chłopak był niegłupi, więc też prawie ciągle 
gawędzili z sobą, Coprawda, zaraz w poniedziałek, ki!- 
ku łyntupiaków zaczęło Wackowi przygadywać w świe- 
tlicy, ale gdy się do Wacka przysunęli zaraz Janek 
i Antek, dali spokój, myśląc pewnie „et, przyszli i pójdą” 
i odtąd nic już nie mąciło ogólnej zgody. 

Wtorkowy trening też już minął, Kropnęli sobie 
chłopcy 35 klm. w niezłym czasie, przyczem pierwszy 
przyszedł do mety, czyli z powrotem do Łyntup Wacek, 
który postanowił sobie, że choćby trupem miał paść, 
musi pokazać Kazi, że choć wzrostem nieduży, ale nie 
jest byle wyskrobek, trzecim i czwartym, tuż jeden za 
drugim, byli Antek i Janek, którzy zresztą pomogli Wac- 
kowi do zwycięstwa, przecierając mu ze 20 kilometrów 
drogi, ale i miejscowi się dzielnie trzymali, Na szczere 
gościnne zaprosiny, „Jaw” postanowił pozostać jeszcze 
do soboty w Łyntupach, a potem, razem z wybranym pa- 
trolem, pojechać do Podbrodzia na zawody narciarskie. 


(d. c. n.) M. F. 
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Z ŻYCIA ODDZIAŁÓW STRZELECKICH 


NIECH BENDZIE POCHWALONY JEZUS KRYSTUS! 
OBYWATELU KOMENDANCIE! 


Zebrała nas się w Chełmie gromada strzelców z 
powiatu Chełmskiego i Włodawskiego zeby na kursie 
tyatralnym opracować „Wesele lubelskie". Okrótecnie 
nom tu dobrze jest, jeno roboty śtraśnie duzo i pon Kie- 
 rownik do galopu nos bierze, — Ale niech ta — wsytko 
znisimy zeby jeno przydstawiynie się udało. Nase to 
jest wsiowe widowisko, to i udać się piyknie musi. Od 
casu do casu w wolnych chwilach (choć ta po prawdzie 
nie wiele mamy) zbieramy się w kupę — strzelcy sami 
i o nasych rzecach se gwarzymy, a cęsto gęsto Ob. Ko- 
mendanta wspominomy, Niy śmimy Wos turbować i na 
mitręgę narażać, ale wielgę byście nom, Obywatelu Ko- 
mendansie radość sprawili, jakbyście tak do nos kiedy 
zajźreli, ostajemu tu do 1 kwietnia. O ten Was przy- 
jezd piyknie Wos prosimy — Panu Bogu i Matce naj- 
świętszej Wos polecamy. 
Wasa gromada strzelecka. 
W Chełmie roku pańskiego 1936 dnia 26 marca. 
Podpisali uczestnicy Kursu. 


Miesiąc temu, odbył się w KOCHOROWIE kurs 
kroju i szycia, urządzony staraniem prezeski Wożźniew- 
skiej. Trwał on przeszło 2 miesiące, Zajęcia odbywały 
się 2 razy w tygodniu, wieczorami, Prowadziła kurs wy- 
trawna mistrzyni p. Bunikowska ze Starogardu. Udział 
krało przeszło 50 strzelczyń, Kurs odbywał się w szwalni 
zakładowej, której, jak również maszyn odstąpił łaska- 
wie na ten-cel p. Dyr. Dr. Kryzan, idący zawsze bardzo 
życzliwie na rękę Z, S. w Kochorowie. Dnia 20 lut, b, r. 
odbyło się skromne zakończenie kursu w świetlicy żeń- 
skiej Z. S, z udziałem wszystkich kursistek oraz Za- 
rządami; Powiatowym, oddziału męskiego Z. S. w Ko- 
chorowie, K-dą Pow. i Wydz. Pracy Kobiet. Uroczystość 


tę zaszczycili obecnością pp. Dyr. Dr. Kryzanowie, ks. 


Kurałus Sichta oraz pp. Dr. Sobczakówna, Dr. Świetło- 
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Członkinie i członkowie Oddziału Z. S. 
Mełgiew w swej świetlicy. 


„Żywy obraz“ urządzony przez strzelczynie i strzelców 
z O. Z. S. na Antoniaku w Białymstoku. 


wowa, Dr. Kopiczowa, Dr, Batzowa i in, W miłym na- 
stroju, wśród pięknych, żywych kwiatów, przy dosko- 
nałem pieczywie i kawie-— owocach pracy naszych 
strzelczyń — spędzono kilka godzin razem, które przy- 
czyniły się do zacieśnienia więzów koleżeńskich między 
gromadą strzelecką, 


W dniu 10.X1. 35 r. Oddział Z. S, na Antoniaku w 
PIAŁYMSTOKU ze współudziałem KPW. w Ognisku 
Kolej. urządził uroczystość Święta Niepodległości w po- 
łączeniu z „Dniem Strzelca”, Na wstępie ob. Leśny wy- 
głosił przemówienie okolicznościowe, później nastąpiły 
deklamacje w wykonaniu strzelczyń. Chór strzelecki od- 
śpiewał szereg pieśni legjonowych i strzeleckich. W koń- 
cu przed oczyma publiczności, szczelnie wypełniającej 
salę, przesunął się cały szereg żywych obrazów z cza- 
sów walk powstańczych o Niepodległość, ujętych w ma- 
der efektowną całość w wykonamiu strzelców i K. P, W. 
Uroczystość zakończono wspólną zabawą stnzelców w 
świetlicy związkowej. 


Związek Strzelecki powiatu ŻYWIECKIEGO dla 


 zadokumentowania swojej miłości dla Generalnego In- 


spektora Sił Zbrojnych Gen. Dyw. Edwarda Rydza-Śmi- 
głego, wysłał w dniu Jego imienin pięknie oprawiony 
album z nadesłanemi życzeniami przez Oddziały Z. S$, 
w których została wyrażoną dla Wysokiego Protektora 
Związku Strzeleckiego cześć i miłość żołnierska, 


W dniu 22.11, b. r. odbył się w MYSŁOWICACH 
IV, Walny Zjazd delegatów Z. S. powiatu katowickiego, 
przy udziale i10 deleśatów, reprezentujących wszystkie 
oddziały Z. S. tut. powiatu, oraz skoncentrowanych od- 
działów. O godzinie 9 kapitan Tarnawski Władysław. 
Obwodowy Komendant P. W. 73 pp. dokonał przeglądu 
bataljonu strzelców, kompanji strzelczyń oraz 2 komp. 
orląt Z. S, poczem uformował się pochód, który z to- 
warzyszeniem orkiestry przeciągnął ulicami miasta — 
udając się na nabożeństwo. Po wysłuchaniu mszy św. 
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wyruszył pochód pod pomnik Nieznanego Żołnierza, 
gdzie nastąpiło złożenie wieńca oraz uroczyste przyrze- 
czenie organizacyjne członków — kandydatów. Do ze- 
branych przemówił prezes Zarządu Pow. Adwokat 
Grabski, poczem przyrzeczenie odebrał Komendant Pow. 
Z S. Dębski. Duże wrażenie na obecnych wywarł lot 
gołębi pocztowych, wypuszczonych bezpośrednio po uro- 
czystem przyrzeczeniu. Na zakończenie pierwszej czę- 
ści programu zjazdu odbyła się defilada oddziałów Z. S., 
po której zaproszeni przedstawiciele władz, organiza- 
cyj gości oraz delegaci Z. S. udali się do sali obrad 
Oddziały zaś odmaszerowały ma obiad. Otwarcia obrad 
zjazdu dokonał prezes Zarządu Pow. Adwokat Grabski, 
zarządzając 2 minutową ciszę dla uczczenia pamięci 
Pierwszego Marszałka Polski, Józefa Piłsudskiego. Po 
olicjalnem powitaniu przybyłego Pana Starostę dr. Sei- 
dlera, przedstawicieli władz i organizacyj oraz gości 
— honorowe przewodnictwo zjazdu objął Pan Starosta 
Dr. Seidler, zaś rzeczywiste przewodnictwo Ob, Wizy- 
tator Sołtys, przedstawiciel Zarządu Podokręśu Z. S. 
„Sląsk“, Skolei nastąpiły przemówienia: Pana Starosty 
dr. Seidlera, który w serdecznych słowach wyraził Swo- 
je zadowolenie z dotychczasowej pracy Z. S. na terenie 
powiatu katowickiego, oraz życzenia dalszego pomyśl- 
nego rozwoju. Następnie witał zjazd Pan Burmistrz m. 
Mysłowic, dr. Karczewski, imieniem P. D-cy 73 pp. P. 
Kapitan Tarnawski, imieniem Władz Szkolnych p. Insp. 
Skałka, imieniem Związku Legjonistów p. Morelowski. 
Po oficjalnej części przystąpiono do obrad. Ustępują- 
cemu Zarządowi udzielono absolutorjum, poczem wybra- 
no nowy zarząd. Walny Zjazd wysłał depesze hołdow- 
nicze do Pana Prezydenta R. P., Generalnego Inspektora 
Sił Zbrojnych, Gen. Dyw. Rydza-Śmigłego, Wojewody 
Śląskiego Dr. Grażyńskiego oraz Komendanta Głównego 
Z, S. ppułk. Frydrycha. Odśpiewaniem I Brygady — 
Zjazd zakończono. 


W odświętnie udekorowanej świetlicy Oddziału Z. 
S. JAWORZNO zebrała się brać strzelecka oraz orlę- 
ta w ogólnej liczbie 91 osób, celem uczczenia General- 
nego Inspektora Sił Zbrojnych Gen. Rydza-Śmigłego w 
przeddzień Jegó imienin, Po wysłuchaniu pięknej żoł- 
nienskiej audycji radjowej, przemówił do zebranych pre- 
zes Oddziału kpt. Reiman, kreśląc życie i czyny Dostoj- 
nego Solenizanta. Na zakończenie odśpiewano „Pierw- 
szą Brygadę". 


Na dzień 23.11 b. r. Oddział Z, S. „Guma“ w SA- 
NOKU zorganizował odwiedzinową wycieczkę narciar- 
ską do sąsiedniego oddziału Związku Strzeleckiego w 
Zagórzu. Za szeregiem sań,  przystrojonych w barwy. 
strzeleckie, ciąśnął korowód narciarski składający się 
z kilkudziesięciu osób. Na spotkanie wyjechali członko- 
wie oddziału zagórskiego, wiodąc gości do swej świe- 
tlicy: Po gorącej herbatce narciarze wyjechali z przy- 
dzielonym im przewodnikiem na pobliskie zbocza gór- 
skie, by zażyć emocji narciarskich. Po powrocie z nart 
ugoszczeni powtórnie, po wspólnem odśpiewaniu pieśni 
strzeleckich, wyruszyli serdecznie żegnani w drogę po- 
wrotną, uwożąc ze sobą miłe i niezatarte wspomnienia 
z tych odwiedzin. 


W ramach odbywającego się w LUBLINIE przy 
Komendzie Okręgu II Z. S. 2-tygodniowego Kursu dla 
Komendantek Oddziałów Z. S., urządzony został wieczór 
spółdzielczy, W wieczorze wziął udział Pan Ppłk. Gref- 
ner, Pan Mjr. Jabłoński — Komendant Okręgu II Z. Sn 
Ob. Gołębska — Inspektorka P. K. Komendy Głównej 
Z, S. oraz wydział grodzki P. K. W programie wieczo- 
ru była „Gawęda spółdzielcza”, oraz odegrano jednoak- 
tową sztuczkę E. Szymanowskiego p. t. „Wszyscy do 
nas" oraz odśpiewano „Hymn spółdzielczy”. Całość wy- 
padła bardzo ładnie i interesująco, 


Obchód z okazji imienin Generalnego Inspektora Sił Zbrojnych gen. Rydza Śmigłego, urządzony przez Oddział 
„ Związku Strzeleckiego w Jaworznie. 
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Fotografja” powyższa przedstawia oddział W. F. 
robotnic fabryki baterji CENTRA w Poznaniu: W. F. 
CENTRA — Poznań, to jeden z najlepszych 
oddziałów, wielokrotnie nagrodzony za sprawność 

w, ćwiczeniach 


W STAROGARDZIE odbył się 1 ty- 
godniowy kurs doskonalący dla  junaków 
pierwszego stopnia. Zgromadził on z miasta 
i powiatu ok. 70 junaków. Ze względu na 
(brak większego 
zakwaterowania), trzeba było przyjąć ledwo 
Chłopcy 
zakwaterowani byli w koszarach Szwoleże- 


ograniczoną ilość miejsc 


połowę z nadesłanych zgłoszeń. 
rówaĆwiczenia odbywały się na boisku miej- 
skiem, na polu i strzelnicy  garnizonowej, 
Do wszystkich zajęć stawali z chęcią i ra- 
dością, próbując wesoło „wojaczki”. Z ża- 
lem też rozstawali się po tygodniu wspó!- 
nego „wojskowego“ strzeleckiego życia, do- 
pytując się „kiedy przyjedziemy znów na 
kurs?'. Trzeba również podkreślić, że ocho- 
tę tę umieli wydobyć z młodych chłopców 
Ob. kpt. Śliwa, komendant kursu, zastępca 
k-ta Ob. komp. Zawielak, referent w. ob. 
Ob. Stasiak oraz instruktorzy zawodowi i 
rezerwy (z powiatu), 


RADJO W ŚWIETLICY 


(Od dnia 12.IV do dn. 18.IV.). 


Niedziela — 12.IV. 10.05 Nabożeństwo z Poznania 
12.03 „Winszowanie radjosłuchaczom* — pogawędka w 
eterze, 12.20 „Staropolski przekładaniec". 14.00 Muzyka 
lekka, 15.00 „Wesoły dzień w zagrodzie“ — słuchowisko 


wiejskie, 15.30 Polska muzyka ludowa, 16.30 Muzyka ta- P 


neczna, 17.30 „Mieszanka dla kanarków” — audycja mu- 
zyczna. 18.00 „Pół godzinki z Wiednia", 18,30 „Święcone 
m J, O. Księcia Radziwiłła Sierotki.* 19.10 Muzyka sa- 
lonowa i lekka. 20.45 Wyjątki z pism Józefa Piłsudskie- 
go. 21.15 „Na wesołej lwowskiej tali", 22,00 „Kiedy kwit- 
ną fijołki" — koncert. 

Poniedziałek — 13.IV. 9.00 Audycja poranna. 10.00 
Utwory Camil'a Saint - Saens'a, 10.30 Nabożeństwo z 
Warszawy, 12.15 „Przy świątecznym stole”. 13.55 „Śmi- 
gus w Benjaminowie" — Felicjana Sławoj - Składkow- 
skiego. 14.17 Muzyka. 15.00 „Łałymniki” — słuchowisko. 
15.45 „Wiosna idzie”. 17.00 Muzyka taneczna. 18.00 „Siu- 
da-baba" — słuchowisko regjonalne, 19.05 Wiadomości 


są sportowe. 20.15 Recital śpiewaczy. 21,00 „Czy stateczny, 


czy nygus, uśmiecha się na śmigus” — dyngusowe 
= wiadro melodyj. 22.15 „Dyngus obrzędowy” — audycja 
= muzyczna. i 


Wtorek — 14,IV. 16.45 „Cała Polska śpiewa", 17.15 
Koncert. 18.10 Arje i pieśni, 18.30 „Czy istnieje szary 
człowiek", 19,25 Skrzynka rolnicza. 19.35 Wiadomości 
sportowe. 20.00 „Likwidacja żartoteki* (ostateczne roz- 
wiązanie konkursu na najlepszy żart). 20.10 Koncert sym- 
foniczny. 22.30 Muzyka taneczna, 22,45 „Huculszczyzna” 
— odczyt. 

Środa — 15.IV. 15.30 Muzyka salonowa. 16.20 „Z 
Ogrójcem” — audycja, 17.00 „Dyskutujmy”: „Czy ko- 
niecznie musimy ttrudniać sobie życie”, 18,00 Kwartet 


à 4 _ smyczkowy. 19.25 „Gospodarstwo przodownicze” — poga- 


danka, 19.35 Wiadomości sportowe. 20.00 Muzyka salo- 
mowa, 21.55 Pogadanka aktualna, 22.05 „Sygnały myśliw- 
skie”. 22.20 Muzyka taneczna, 


Czwartek — 16IV. 15.30 Koncert Klubu Mandoli- 
nistów. 16.15 Koncert Orkiestry. 16.50 „Cała Polska śpie- 
wa”, 17.05 „Mieszczaństwo warszawskie“ — odczyt. 17.50 
Pogadanka aktualna. 18.00 Recital fortepianowy. 18.40 
„Jak spędzić święto?“ 19.25 „Pogadanka praktyczna o 
lnie”, 19.35 Wiadomości sportowe, 20.00 „Gdyśmy byli 
studentami" — audycja muzyczna. 20.55 „Obrona prze- 
ciwlotniczo - gazowa”. 21.00 Słuchowisko p. t. „Narodziny 
bohatera". 


Piątek — 17.IV, 15.30 „Pół godziny w Wiedniu". 
17.00 „Lasy polskie" — odczyt. 17.20 Recital fortepiano- 
wy. 17.50 Poradnik sportowy. 18,00 Muzyka lekka. 18.50 
Pogadanka społeczna. 19.25 Skrzynka rolnicza. 19,35 Wia- 
domości sportowe. 20.00 „Zaporożec za Dunajem" — u- 
kraińska opera komiczna, 21.25 „Obrazki z Polski współ- 
czesnej'. 21.30 Koncert. 22.30 Skrzynka techniczna. 


Sobota — 18.IV. 15.00 „Wielkanocne wspomnienia 
sybirskiego zesłańca”. 15.30 Muzyka baletowa. 16.45 „Ca- 
ła Polska śpiewa”, 17.00 „Kiliński" — odczyt, 17.15 No- 
wości z płyt. 17.45 „Świat naszych roślin”; — pogadan- 
ka. 17.50 „Mówimy o prowincji”: „lnicjatywa regjonalna" 
— pogadanka. 18.00 Koncert solistów. 19.35 Wiadomości 
sportowe. 19.45 Przemówienie Naczelnego Dyrektora R. 
Starzyńskiego z okazji 10-lecia Polskiego Radja. 20.00 
„Mozajka muzyczna”. 21.00 Audycja dla Polaków zagra- 
nicą — „Polacy z zagranicy na cenzurowanem”. 21.30 Wy- 
dział Muzyczny P. R. zaprasza wszystkich radjosłucha- 
czów na bankiet z okazji 10-lecia Polskiego Radja. 23.05 
Muzyka taneczna. 
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KRYNICA 


Państwowy Talai Tdroowy w Peskidach Zachodnich 


Dojazd pociągami pospieszn. przez Tarnów-Nowy Sącz. Wagony sypialne. 


15 źródeł szczaw żelazisto ziemnych, bogatych w bezwodnik węćlowy. Zdrój „Zubera” najsilniejsza szczawa alka- 
liczna Europy . Polskie Vichy“. Kąpiele mineralne kwaso-węglowe, stche z bezwodnika węglowego (C0.) i borowi- 
nowe. Zabiegi lecznicze i kąpiele słoneczno-powietrzne, basen, Zakład elektro i heljoterapji zaopatrzony w 
najnowsze przyrządy. Zarówno łazienki jak i pijalnia wód zaopatrzone na zimę i ogrzewane w chłodnej porze, 


Dom zdrojowy: pokoje z bież. wodą ciepłą i zimną, restauracja, dancing, czytelnia, radjo. 
Teatr stały w sezonie głównym. koncerty, kino, sporty letnie i zimowe. 


Wskazania lecznicze: choroby serca i naczyń, choroby przemiany materji, choroby żołądka, jelit i dróg żołciowych, 
4458 choroby dróg moczowych. choroby kobiece, niedokrwistość i wyczerpanie nerwowe. 


| WŁADYSŁAW DŁUGOSZ ZYFSBYĆ 23 


MAJĄTEK SIARY Rur i żelaza 
POCZTA GORLICE R PEZET > E. 
4459 |] 4424 


lakłaty Przemysłu Metalowego | Hocine H. UNGER, BĘDZIN 


p O L M ET 66 Sączewska 21. Tel. składu 1-11, mieazk. 5-40 
7J . 3 3 ; 


Poleca po cenach konkurencyjnych: towary wełniane, półwełniane, bawełnia- 


UlKusz, ul. Trzeciego Maja ne, płótna różnych gatunków, jedwabie, chodniki, dywany, chustki, kołdry itp. 
442] 4397 


APTEKA 22? ORŁEM mii 


Bogdana Donigiewicza „BRISTOL 
= ZAKOPANE, MKrupówki = Zakopane 


4325 I 4320 


PAŁAC MODY 
Jakób STIEE 


RE ul. Krupówki m ST RA D O T „> 5 
CENAE | eee eee 


WYROBÓW WŁÓKIENNYCH 


CZĘSTOCHOWSKIE ZAKŁADY 


Spółka E E Ap: Warszawa, Plac Napoleona 9 
B Telefony: 584-06, 619-35, 204-91 


WA R S Z A W A Adres telegraficzny: „STRADOM: 
Al. Jerozolimskie 1ó OE NEW en A R 


4305 4475 
ZZ IJ E EE E E E e e e E amem ať” R EER 7 R EPE 
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„Orzeł *-Del: 


POLSKI PRZEMYSŁ OBUWNICZY i TOW. HANDL. s-a. 


Wyłączna sprzedaż obuwia i pończoch marki 
Zarząd Główny: KRAKÓW, Bonerowska l. 


Portale i wnętrza niektórych Oddziałów. 


Powyższa firma założona została w r. 1922, a obecnie posiada cały szereg sklepów detalicznej sprze- 
daży obuwia i pończoch w stolicy i w większysh miastach Rzeczypospolitej, — 

Trzymając się zasady: „wszystko dla klienta”, zaskarbiła sobie zaufanie u konsumentów i cieszy się 
jaknajlepszą reputacją 

Firma „Orzeł*- Delka jako pierwsza zaprowadziła z nakładem bardzo wielkich kosztów aparaty rent- 
genowskie, ktore stoją bezpłatnie do dyspozycji klienteli, a które przy dobieraniu obuwia dla wrażliwych nóg 
i dla dzieci, nieorjentujących się, czy dany bucik jest mały, czy wielki, są prawdziwem dobrodziejstwem. 

Również firma „Orzeł'- Delka jako pierwsza wprowadziła artystycznie i fachowo obmysłoną dekorację 
okien wystawowych, które następnie służyły jako wzór innym a temsamem przyczyniła sią do znormalizowania 
nowego kierunku dekoracyjno-reklamowego. 

Jest ogólnie wiadomem w kołach fachowych, że firma „Orzeł'-Delka, przez dostarczanie odpowiednic 
kopyt i modeli z głównych ośrodków mody świałowej, francuskich, hiszpańskich, włoskich i t. d. najmodniej- 
szych i pod względem formy pięknych i wytwornych przyczyniła się do udoskonalenia produkcji przemysłu 
irzemiosła obuwniczego, — a 

Na skutek sprężystej organizacji tejże firmy, którą od chwili założenia kieruje znany w sferach fa- 
chowych Dyrektor Herman Zins, udało się firmie tej zastąpić zagraniczne obuwie wyrobami krajowemi, tak 
że wszelkie gatunki i modele przez tę firmę wprowadzone i w kraju wyprodukowane nie ustępuja obecnie pod 
żadnym wzgłędem towarom dawniej sprowadzanym — i . 
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JAWORZNICKIE 
KOMUNALNE KOPALNIE WĘGLA 


Spółka Akcyjna — Kraków 


Starannie sortowany 


WEGIEL „JAWORZNO“ 


dla opału i przemysłu 
OKRĘGOWA CENTRALA ELEKTRYCZNA 


w Jaworznie 25.000 kw. 
Tani prąd dla przemysłu i rzemiosła ma 


Dolomit- Piasek podsadzkowy |: 
Biuro sprzedaży hurtowej: KRAKÓW, Krupnicza L. 5. 
Telefon 178-10 
Przedstawicielstwa miejscowe w większych miastach. 

4312 


Spółdzielnia 
Ńółka 


Rolniczego 
Biała K/ Bielska | 
4359 


SPÓŁKA AKCYJNA 
DLA DESTYLACJI WINA 


BIAŁA sie UN R | 


DROGERJA i PEREUNERJA | 
FR. TANEWSKI 


—=— BIAŁA —= 
4360 


POLSKIE 
TOWARZYSTWO 


AKUMULATOROWE 


| PELEA 


Z eE en, o a 


BIAŁA K/ BIELSKA 
4362 


KOMUNALNA 
KASA OSZCZĘDNOŚCI 


POWIATU 


WADOWICKIEGO 


w Wadowicach 
4356 


Założona w 1926 r. 
Reprezentacja Górnosśląskich 
Koncernów Węglowych 


Leon FIDLER 


Wilno, ul. Makowa [5 tel. 13-55 i 3-69 
DOSTAWCA 


dla władz rządowych, samorządo- 
wych. oraz dla wszystkich stwa- 
rzyszeń, znajdujących się w Wilnie 

4414 


Wadowicki 


ym M Rosenher 


Biała k/ Blelska 


4367 


Plutzar i Brull=—= 


Spółka Komandytowa 
BIAŁA k/Bielska 


4378 
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= Przemysł. Druciany 


w Wadowicach 


Bracia Hoffmann 
Tartak „SOLALI* 


Zywiec 
4370 


Towarzystwo B A Z A R 


Zakładów Żyrardowskich OW A a 


Przemysłu Ludowego 
Spółdzielnia handl. z. o. o. 
Warszawa, ul. Traugutta 8 WILNO a 
sklep detal. ul. Zamkowa 8 
hurt. składy Zarzecze 2. 


Wyroby lniane i bawełniane 
— Ed 


Wyroby nasze zaopatrujemy w stempel „Żyrardów 


idia poleca wyroby przemysłu 
ludowego tkaniny, płótna, 
tkaniny barwne, wyroby 


na co zwracamy uwagę Szanownej Klienteli z drzewa i ceramika. 
4304 4386 


Dla odróżnisnia od wyrobów innych firm, 


POLSKA SKŁADNICA 
GALANTERYJNA 


FRANCISZEK FRLICZKA 


WILNO, UL. ZAMKOWA 9 — TEL. 6-46. 
4388 


PRZYBYWAJĄCYM DO 


POZNANIA 


POLECA SIĘ UPRZEJMIE HOTEL 


CONTINENTAL 


ŚW. MARCIN 36 — TEL. 20-09 
— CENTRUM MIASTA — 


4395 
SANATORIUM | | WITOLD 
ZWIĄZKUPRAĆ. POCZT. TELEGA. i TELEF. RP. > l UREWICZ 
W ZAKOPANEM f N 
Urządzenia lecznicze: Roentgen, WILNO, UL. MICKIEWICZA 4 
Lampa kwarcowa, Djatermja, Labora- 


przyjmuje prywatnych chorych. 
torjum chemiczno bakterjologiczne. TOONA MISTRZ FIRMY B: BURE | ZZ) 


Dyrekteri Lekarz nacz. Dr.Edward Łotocki D LE r wszystko w zakresie zegarmistrzo- 
UL Jagiellońska — Telefon Nr. 13-17. | 1 UR stwai jubilerstwa, oraz naprawy, — 
4405 


PIERWSZA FABRYKA LOKOMOTYW W POLSCE 5-4. 


ZAKŁADY W CHRZANOWIE 
BIURO ZARZĄDU W WARSZAWIE, MARSZAŁKOWSKA 136. 


Lokomotywy normalnotorowe — osobowe i towarowe według nowoczesnych wymagań techniki komunikacyjnej. 
Lokomotywy przetokowe i wąskotorowe o mocy od 60 do 220 km. i wyżej dla wszelkich szerokości toru. 
Walce szosowe — mutorowe dla budowy i konserwacji dróg szosowych, Kowalszczyzna: korbowody, wiązary, 
przeciwkorby, tłoki, osie i t.p. Koła zębate kute i lane. Specjalny dział wyrobu narzędzi do obróbki metali. 


Dostawca Polskich Kolei Państwowych, Generalnej Dyrekcji Kolei Państwowych Bułgarji, Dyrekcji Kolejo- 
wej Łotwy, Socjalistycznych Republik Radzieckich, Towarzystwa Kolei Żelaznych Marocco i innych. 
4309 
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N | | 
sA Ok POLSKA SPÓŁKA DLA PRZEMYSŁU 


Ę nowocześnie urządzona fa- 


bryka wyrobów gumowych — 

produkuje oprócz różnych 

artykułów gumowych 
= —LUBICMICZNY CH: 


Posadzki i chodniki gumowe, gąbki gum. 
do mycia i wszelkie inne artykuły z gu- 
my porowatej, cbcasy i płyty podeszwo- 
we gumowe (Skórguma) opony I dętki 
rowerowe, pasy gumowe transmisyjne, 
teśmy gumowe do urządzeń transporte- 
rowych, paski klinowe do nowoczesnych 
napęadów, węże gumowe płaskie opaten- 
towane marki „Sanok“, nicigumowe oraz 
różne artykuły specjalne częściowo 
według własnych patentów. 


Fachowy personel techniczny. — Wzorawo urządzone laboratorjum. 


Nowoczesne urządzenia maszynowe. — Produkcja masowa. 
Adres telegr. GUMA SANVK. Telefony Nr. 112 i 113 
4344 2 
M. J. WN. Szereszowski | Eo PU P U = 
Bankowy man Przemysł Chemiczny 
| ała a re O A A ESOS a E i C a aY 


Warszawa, delana Brama M. | B O RU TA 


—— Sp. Akc. ZGIERZ 


Zał w 1888 roku 


i 
D. H. „T. ODYNIEC Skrót telegr. Boruta Zgierz. Telefony: Łódź 195-96 i 195-97. Zgierz 19 
wi. J. Mal cka 
Wilno, ul. Wielka 19, telefon 4-24 .  arwniki syntetyrzne anilinowe) do wszelkich wyrobów włókienniczych, 
poleca: porcelanę, szkło, fajans, skór, futer, papieru, past, drzewa, artykułów spożywczych i t, p. 
naczynia kuchenne oraz kilimy, 
wożobuMilckfego 4390 Kwasy i sole techniczne. . 
=] 3, Związki syn'ety'zne-ercanirz! e dla przemysłu włókienniczego, gumowego 
WIE E L KI Wy DORWSZENACH do wyrobu barwników i t. p. 
artykułów 4. Środki dezynfekryire, Chloraktin Boruta" i Chlorakton „Boruta”, silne 
środki przeciwzakażne, nietrujące. Zastępują lizol, karbol, sublimat,, 
jodynę i t. p. Leczą oparzenia iperytem. 


„$S P O R TE Sady i przedstawicielstwa: 


Wilno, Wielka 34, tel. 20-16 Łódź, Warszawa, Białystok, Bielsko, Częstochowa, Kraków, Poznań. 
- 439] 4316 


sportu letniego i zimowego 
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TOWARZYSTWO KREDYTOWE 
ZIEMSKIE W WARSZAWIE 


ZAŁOŻONE W R. 1825 


WARSZAWA, ul. KREDYTOWA 1 


am WŁADYSŁAW BORKOWSKI 


FU TRA Ek papiery i fani sid pismiennych, Sar 
Specjalne działy: malarsko-kreślarski, ram,obrazów i zabawe 

ŁAWAT 
ALLE WILNO, UL. AD. MICKIEWICZA 5. TELEFON 372 


WŁODZIMIERZ PIKIEL ROCZEK lae WIRACZAWIA 


WILNO, ul. Wielka 7 Dla Wojska, Urzędów i Szkół ceny specjalne. 
4406 | 4412 


z fy 


-CENA zi. 9.200.— 


za kompletny 5-osobowy samochóð w luksusowem wykonaniu z dwoma kołami zapasowemt. 
Silnik 45 KM - rozstaw osi 3 meiry — wygodna, obszerna i luksusowa wykonana, stalowa karo- 
serja z szybami nietlukacemi się oraz dużem calkowicie szczelnem pomieszczęniem na bagaż 
— superbalony o dużych wymiarach = hamulce hydrauliczne = nowoczesne wyposażenie - 


Taki sam samochód z karoserją 6—7 osobową z przedziałem, zł. 9.650. — 
POLSKI FIAT S.A. e WARSZAWĄ œ KRAK. PRZEDM. RA 


Samochód odpowiadający naszym potrzebom i upodobaniom 
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PRZY 
Dzisiejszych skromnych dochodach KN IF| PA 
polecamy KAWĘ SŁODOWĄ TA 

BO JEST TANIA, DOBRA I ZDROWA 


4303 


-SEMPE = | Te PRZEDSTAWICIELSTWO 


ii RCA 

POLSKIE ZAKŁADY GUMOWE Opon. Stomil Motegi R. £. 
SPÓŁKA AKCYJNA >: N. Kamenmacher & A. Okułowicz 

KRAKÓW WILNO, Mickiewicza 9, tel. 7-57 , 


4339 4408 


| DAPIEROSY [E 
| USTNIKOWE jm 


DOM HANDLOWY 
STANISŁAW BANEL i SKA 
Wilno, Miękiewicza : 22a 


Import i rozlewnia wina Palarnia ka pi 


Import i sprzedaż owoców. Import i e 
r ke Ha ndel kolon. - spoż. Eao 


WILEŃSKI DOM 
TOWAROWO-PRZEMYSŁOWY 


Bacia JABŁKOWSCY 


Sp. Akc. 
Wilno, Mickiewicza 18 
4410 


mrmiz! 


CUKIERN A-KAWIARNIA 


Wilno, Mickiewicza 14 
4411 


110 Osz. 1u? 5 


| 4 sztuka cr ES 
l Z 


ZAKŁADY AKUMULATOROWE 
i ELEKTROTECHNICZNE 


MOŻ GIRDA 


WILNO, ul. Zamkowa 20 
Tel. 16-28 


PAPIEROSY 
A PECUSTNIKOWE 


największy wybór 
radjoaparatów i radjo sprzętu 
4413 


400szr. 2z. 
L szruka Žen.l 
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FABRYKA 
CHAŁWY i WAFLI 


STANISŁAW PIECZUL 


WILNO=<= 
ul. Trocka Nr. 19. 


SKŁADY 


BIELSKIE 23* s SUNNA 


Henryk NOŻYCE 


WILNO, ul. Niemiecka 5. 


4417 


Wyszedł już z druku - > . E 
E AAT. ee 
Gen. dyw. Edwarda SMIGŁEGO-RYDZA 


"e DO STRZELCÓW” 


—=————— Nakładem Centralnego Instytutu Wydawniczego Z. S. 


Cena z przesyłką wynosi zł. l za egzemplarz 


a prosimy Kierować do Centra nego 
Jnstytutu Wydawniczego Związku 
Strzeleckiego w Warszawie, Leszno 13 


NALEŻNOŚĆ PŁATNA ZGÓRY PRZEZ P. K. O. NR. 11.200 


Adres redakcji i administracji: Warszawa, ul. Leszno 13 m. 8. Tel. 11-73-50 i 11-15-46. 
Konto czekowe w P. K. O. 14.785, 
ĆW e n a u l T M 
WARUNKI PRENUMERATY: rocznie 15 zł. — półrocznie 8 zł. — kwartalnie 4 zł, Numer pojedyńczy 50 fr. 
Zagranicą 50% drożej. Zmiana adresu 50 groszy. 


CENY OGŁOSZEŃ: 1/1 str. — zł. 500, 1/2 str. — zł. 300, 1/4 str. — zł. 170; za milimetr szerokości jednej 
ezpalty za tekstem — zł. 0.80; miejsce zastrzeżone c 25%, a komunikaty, opisy, fantazje, tabelaryczne i tek- 
stowe e 50% drożej, Układ kolumny ogłoszeniowej 3-szpaltowy, wysokość szpalty — 250 m/m, a szerokość 

50 m/m. Od tych cen żadnych zniżek nie udzielamy. Ogłoszenia płatne są zgóry. 
Za terminowy druk i niezmienną treść ogłoszeń — nie odpowiadamy, 


Redaktor odpow. I. Trętowska, - Wydawca: Centralny Instytut Wydawniczy Z. $. - 
Druk. „KADRA”, Warszawa, Długa 50. Tel, 11-86-30. 


„dł 


PDA, nowił urządzić „śmigus” i oblać ob. Marysię, jed- 
Z 9 liter poż nia ków, odczytaniu ZNACZE- nak zwinna obywatełka ukryła się tak dobrze, 
nia powyższyc TYSUDKOW: y ułożyć wyraz żę ob. Staszek. nigdzie nie może jej znaleźć. $ 


obecnie aktualny, arii l Poszukajcie Obywatele, gdzie jest ob. Marysia i i 7 
ZADANIE NR. 17. — OD REDAKCJI.  "episzcię o tem do Redakojt - S 


Termin nadsyłania rozwiązań upływa 28. 
Ep m. Nagrody: za Zadanie 16 — piłka do siat- 
_ kówki, za Zadanie 11— komplet gimnastyczny — 
- (spodenki ï i koszulka), za Zadanie 18 — pantofle 
~do biegów (kolcówki), za Zadanie 19 — gra świe- "ej 

*,tlicówa ~= W „Szachy: > M: a 


Ob, Staszek, tradycyjnym zwyczajem; BERA. 


Polski“, lecz jednocześ 
peal kin EE 


By rozwiązać my s. należy wypisać -s 
kolejno znaczenia obrazków. Pierwsze dwie li- czynienia ze zna: 
tery każdego wyrazu czytane zgóry. na dót. da- który teraz studjując pi 

dzą rozwiązanie, mf ski (Polesie, kala» at „U: wielkim i ? 


ZADANIE NR. 18 — DOPEŁNIANKA. i Wielką Pol: 
w CAEG Si UE GER, yuh ) równo pod ABA strategicznym, HF TA prze- i 


szkoda obronna przed najazdem wroga, jak i zo unktu 


By. PARA zed jest naprawdę . bardzo latwe, „widzenia. gospodarczego i kulturalnego. Piękne ihrozle: 
wystarczy zastąpić krzyżyki literami i odczy- 'głe puszcze polskie zńacznie dziś zmniejszyły swą po- 
tać znaną i często powtarzaną złotą myśl. ._ wierzchnię, bezpowrotnie utraciły wielu z potężnych i dzi- 


kich swych mieszkańców, lecz i dziś jeszcze nie straciły 
wiełe ze swego tajemniczego czaru. 

W najdawniejszych czasach puszcze służyły spra- 
wie wolności państwa. W nich szukał bezpiecznego schro- 
nienia kmieć polski przed najazdem krzyżaka i tatarzyna, 
one groźną swą głębią odstraszały wojska rosyjskie i kryły 
tragiczne bohaterstwo powstania styczniowego, a w fo- 
ku 1905 i w dobie późniejszej niejednej sprawie narodo- 
wej patronowały poszumem wiekowych drzew. 


Zniszczone, wytrzebione rabunkową ~ gospodarką 


-okupanta niemieckiego pod troskliwą opieką polskiego 


leśnika puszcze odżywają, a nawet goszczą znów w 
swym cieniu królewskiego mieszkańca — żubra. Biało- 
wieska, Augustowska, Knyszyńska, Zielona czyłi Kur- 
piowska — stają się nam bliskie, znane i pociągają 
swoim urokiem, Autor, który dobrze je zwiedził, zapo- 
znaje nas z ich historją, bogactwem, zwierzostanem, lud- 
nością z jej charakterystycznymi zwyczajami, pracami 


i strojami, Dopiero czytając tą piękną książkę, widzimy 


jak mało jeszcze znamy pięknych zakątków naszego 
kraju i nabieramy gorącego pragnienia, by poznać je 
i zwiedzić osobiście. Te właśnie zamiary powinny tury- 


 stykę oddziałów strzeleckich skierować w głąb pięknych, 


zielonych puszcz polskich. 


T. Zwoliński. NOWA MAPA TURYSTYCZNA. 
TATR. Wyd. „Książnica Atlas", Lwów — Warszawa. 


T. Zwoliński, kartograf zakopiański, którego map 
wielu już ludzi się w Tatrach radziło, wydał nową tury- 
styczną mapę całych Tatr w podziałce 1:50.000. Obej- 
muje ona nietylko Wysokie Tatry, które zwykle się od- 
wiedza, ale i resztę masywu, zarówno po polskiej, jak 
i po słowackiej stronie granicy położoną. W porówna- 
niu z pięknemi mapami, jakiemi dysponował dotąd tu- 
rysta. dla. wschodniej części. gór, Tatry Zachodnie, posia- 


-daty jedynie prymitywy kartograficzne, w najlepszym 


zaś razie arkusze mapy wojskowej 1:75.000, czy 1:100.000. 
Nie istniała szczegółowsza mapa dla tej pięknej, a obec- 
nie żwłaszcza w zimie równie odwiedzanej części gór. 
jak Tatry Wysokie. i 


Nowa mapa Zwolińskiego jest bardzo bogata w 
treść, Całość ta jednak, dzięki należytemu wielobarw- 
nemu opracowaniu kartograficznemu jest dobrze, czytel- 
ma i nie nastręcza trudności przy zidentyfikowaniu szcze- 
gółów. ; 

Mapa ta, przed nadchodzącym sezonem turystycz- 
nym, zainteresuje niewątpliwie szerokie rzesze amatorów 
górskich wycieczek.. 


| F Franek Rzepka piecze świąteczną babkę... 


(ROŚMIJ SOBIE: 
BABUSIUJ 


o 


IN 11. 1v -36 MIESIĘCZNY DODATEK DO „STRZELCA” nNr.im.R.rv 


O GRUPACH „STRZELCZYŃ” 


Mówi się dużo o orlętach, szkoli się junacz- 
ki, nic natomiast nie słyszymy v strzelczyniach 
t. j. o tej trzeciej grupie znajdującej się w na- 
szych oddziałach kobiecych, które na swe barki 
winny wziąć całkowitą pracę społeczną oddzia- 
łu, oraz przysposobić się w dziedzinie fachowej 
na wypadek wojny. Z tą myślą była tworzona 
instrukcja p. k. w r. 1934. 

I dziś, chociaż zasadnicze prace są przepro- 
wadzane, najczęściej oddziały mnie mają 
wyeliminowanej grupy oddzielnej „strzel- 
czyń”, składającej się z członkiń powyżej lat 13, 
które przeszły już przysposobienie ogólno - woj- 
skowe, jako pierwszy etap szkolenia, 

W naszych zasadniczych założeniach posta- 
nowione zostało, że całkowite prace w dzie- 
dzinie specjalizacji w jakimkolwiek dziale służb 
pomocniczych na wypadek wojny, jak propagan- 
dowo - oświat., sanitarne, administracyjno - go- 
spodarcze lub łączności, należą do obowiązków 
grupy „strzelczyń'. W tym też celu władze 
główne przychodzą z pomocą w szkoleniu, orga- 
nizując kursy o podobnych typach, w celu przy- 
gotowania kadry instruktorskiej: 

Całkowite szkolenie w dziedzinie fachowej 
idzie w trzech kierunkach: a) korzyści realnej 
każdej strzelczyni, w formie zdobycia pewnej u- 
miejętności konkretnej, która jest potrzebna ko- 
biecie w jej życiu codziennem i domowem, b) ko- 
rzyści dla oddziału tak własnego jak i męskiego 
w znaczeniu pewnej określonej pracy, którą na 
rzecz danego oddziału się przeprowadza, c) zdo- 
bycia umiejętności któraby była pożyteczną na 
wypadek wojny — czyli korzyść na rzecz pań- 
stwa. 

Jako przykład podam tu prace z działu 
gospodarczego. Gdy organizujemy kurs gotowa- 
nia w oddziale, to w pierwszym rzędzie jest on, 
zyskiem realnym dla każdej strzelczyni przez 
zdobycie umiejętności, którą wykorzysta w do- 
mu, wśród swej rodziny. Następnie przez umie- 
jętność zorganizowania całej gospodarki żywno- 


Wszystkim prenumeratorkom i czytel- 


, ściowej na obozach, kursach, zbiórkach wyszko- 
łeniowych, marszach, zawodach, organizowa- 
nych bądź przez oddział męski, jak i żeń- 
ski, niesie ona pomoc i pracuje na rzecz 
Organizacji Jeśli jednak na kursie powyż- 
szym zdobyła ona umiejętność kalkulacji na za- 
sadach wojskowych, umie prowadzić książki woj- 
skowe, gotować na większą iłość osób, jest ona 
równocześnie zarejestrowaną i może być w tym 
dziale użyta na wypadek wojny. 

Poza wyszkoleniem fachowem, na barki - 
„Strzelczyń' złożony został obowiązek organi- 
zowania wszelkich imprez okolicznościowych, 
propagandowych lub dochodowych, tak koniecz- 
nych w życiu danego oddziału. W tym też celu 
instrukcja p. k. stawia grupę „strzelczyń' do 
dyspozycji p. k., która niemi kieruje i wykorzy- 
stuje do powyższych celów. 

"Niechże więc i grupa „strzelczyń'* odpo- 
wiednio rozpocznie swą pracę w określonym ce- 
lu, niech wykaże swą inicjatywę i aktywność, 
abyśmy i o nich słyszały i czytały na łamach 
„Strzelczyni”. 

W pierwszym więc rzędzie należy przegru- 


'pować nasz oddział na grupy, wiekowe: orląt, 


junaczek i strzelczyń i wybrać wykwalifikowane 
przodownice, które specjalnie będą otaczały 
opieką oddzielną grupę. 

Następnie zaś należy przystąpić do omó- 
wienia planu prac w poszczególnych grupach. 

Wychodząc z założeń organizacyjnych, po- 
wyżej omówionych, apeluję do wszystkich człon- 
kiń, aby drogą dyskusji ma łamach „Strzelczy- 
ni" omówiły szczegółowy program dla tej, naj- 
dłużej istniejącej wśród nas grupy „strzelczyń'” 
— Może wspólnie skonkretyzujemy dokładniej 
dziedziny pracy i zainteresowań naszych — o0- 
pierając się na tem, co już zostało zrobione w 
poszczególnych oddziałach. 


S. Gołębska. 
ref. P. K. Kom. Gt. Z. S. 


niczkom Redakcja „Strzelczyni““ życzy 


WESOŁEGO ALLELUJA 


- Przedewszystkiem są to: zdrowie fi- 


telki i kobiety - matki, 


K OSRREFACEW. 19 PORCIE 


„Wychowanie fizyczne nie może mieć in- 
nego celu, jak używanie swego organizmu, 
swej fizycznej konstrukcji dla celów posta- 
wionych wyżej”. 

„e słowa Marszałka Józefa Piłsudskiego 
najlepiej określają nam cel i zadanie sportu. 

Jest to droga do podniesienia sprawności 
fizycznej organizmu ludzkiego, dzięki której 
rozw.nąć może człowiek swoją sprawność ży- 
ciową. 

Rozwijanie organizmu może się odbywać 
tylko w ścisłych ramach możliwości danej jed- 
nostki. Jest dla nas zupełnie jasnem, że możli- 


"wości fizyczne kobiet są zupełnie inne niż mo- 


żliwości mężczyzn, dlatego też udział kobiety 
w sporcie musi ograniczyć się dó udziału tylko 
w niektórych gałęziach sportu (z pominięciem 
m. p. boksu) i to z zupełnie innem podejściem 
i wykonaniem. 

Pojęcie sportu kobiecego, to przedewszyst- 
kiem kultura fizyczna, a nie zawodnictwo. Uj- 
mowanie sportu z punktu widzenia konkurencji 
i wyniku cyfrowego, ma z pewnością też i swo- 
je dobre strony, jednak, jeśli idzie o kobiety, 
sport zawodniczy może liczyć tylko na małe 
stosunkowo wyjątki. 

Instynkt walki wyrażający się konkuren- 
cją sportową, jest raczej przywilejem i charak- 
terystyczną właściwością mężczyzn. 

Powszechność sportu wśród kobiet można 
osiągnąć tylko przez ogólną kulturę fizyczną, 
Jak wielkie znaczenie ma sport wogóle. a dla 
kobiet | specjalnie, wszystkie o tem doskonale wie- 
my. Ale sport, według słów Marszałka Piłsud- 
skiego stał się drogą do osiągnięcia celów wyż- 
szych — musimy więc zdać sobie sprawę z tego, 
jakie są nasze „wyżej postawione cele", które 
możemy osiągnąć przez sport. Są to w pierwszym 
rzędzie: — spełnienie obowiązku dobrej obywa- 
wychowaw- 
czyni przyszłych pokoleń. 

Sport, a raczej kultura fizyczna 
uchroni od degeneracji fizycznej i 
moralnej nas same i przyszłe pokole- 
nia. Na pojęcie kultury fizycznej 
składa się cały szereg czynników. 


zyczne, wartości moralne, jakie da- 
je sport i wreszcie estetyka ciała. 
Zdrowie fizyczne zachowujemy 
i osiągamy tylko przez sport racjo- 
nalnie stosowany. A więc używanie 
sportów, które leżą w możliwości bu- 
dowy fizycznej kobiet. Nie będę tu 
wyliczać jakich i dlaczego nie należy 
używać sportów, gdyż są to sprawy 
często b. indywidualne. Wskazówek 


EA. ą s $ 1: 


szczegółowych udzielić musi lekarz, gdyż upra- 
wianie tego czy innego sportu zależy w dużej 
mierze od wytrzymałości fizycznej i zdrowia po- 
szczególnych jednostek. 

Ogromny wpływ na nasze zdrowie ma fakt, 
że przeważnie sporty uprawiane są na świeżem 
powietrzu w lekkim kostjumie gimnastycznym 
czy kąpielowym. Zachowanie czystości osobistej 
podczas uprawiania ćwiczeń sportowych też nie 
pozostaje bez dodatniego wpływu na stan zdro- 
wia. 

Racjonalne uprawianie jakiegokolwiek spor- 


, tu, czy nawet gimnastyki powinno mieć miejsce 


pod kierunkiem fachowym i pod kontrolą lekar- 
ską. 

Wartości moralne, jakie daje sport, to nie- 
tylko fakt, że uprawiamy go dla tych czy innych 
wyżej postawionych celów, że wyrabia on poczu- 
cie karności zbiorowej i indywidualnej, to prze- 
dewszystkiem wartości natury psychicznej. Upra- 
wiamy sporty dla własnej przyjemności, bo dają 
nam one energję do pracy i życia,.poczucie mło- 
dości, humor, beztroskę i radość. W ciągu łych 
kilku godzin tygodniowo poświęconych sportom, 
odpoczywamy psychicznie i nabieramy tyle ra- 
dości życia, że nietylko starcza nam na zniesienie 
trudów „szarego dnia", ale również na udziele- 
nie jej innym. 

Ruch w sporcie zawiera nietylko celowość 
pewnych poruszeń, ale i wdzięk, który nadaje pe- 
wien wyraz ruchom. Piękno ruchów w sporcie, 
nie żadna upozowana przed lustrem sztuczność, 
lecz piękno osiągnięte prawie podświadomie, 
dzięki sprawności mięśni i stawów, to co nazywa- 
my techniką gimnastyczną, sportową czy ta- 
neczną, 

Zwracanie podczas ćwiczeń uwagi na wdzięk 
swego ruchu, może doprowadzić do komicznej 
przesady; każda kobieta posiada coś z natural- 


Ćwiczenia gimnastyczne strzelczyń' 


poznańskich, 


z 


Już wiosna... Można rozpocząć 
trening na boisku, 


nego wdzięku i piękna więc znajdą one zawsze 
swój wyraz w sprawności sportowej bez specjal- 
nego zwracania na nie uwagi. Sport to niewy- 
czerpane źródło piękna, to kształtowanie orga- 


nizmów i przyzwyczajanie do estetycznego ru- 


chu w życiu codziennem. 

Te wszystkie czynniki kultury fizycznej, 
które omówiłam, grają dominującą rolę w spor- 
cie kobiecym. Przyznajmy się szczerze — czyż 
nie ważniejszym dla nas jest fakt, że dzięki 
sportom, będziemy zdrowe, silne, wesołe i ład- 
ne, niż np. to, że dorównamy wysiłkami za- 
wodów kolegom z oddziałów męskich. 

Wyobraźmy sobie (nie mówię tu o nielicz- 
nych wyjątkach), że tak intensywnie uprawia- 
my jedną gałąź sportu, że zbliżamy się do wy- 
ników osiągniętych przez mężczyzn. Rezultat 
conajmniej mało zachęcający: silnie rozwinięte 
mięśnie, przeważnie nieproporcjonalnie, co za 
tem idzie ruchy zamaszyste „kanciaste“, „mę- 
skie”, związany z nadmiernym wysiłkiem fi- 
zycznym wysiłek woli pozostawia na twarzy 
wyraz zaciętości i „ostrości“, Nie mówiąc już 
o tem, że przy zdobywaniu takich „rekordów“ 
musi być duża wytrzymałość fizyczna wogóle, 
a szczególnie serca. 

Pozostaniemy więc chyba przy naszym 
sporcie kobiecym, który nazwijmy sobie raczej 
kulturą fizyczną kobiet, bez pretensji udziału 
w sporcie przez duże SĄ 

Zapewne sprawdzianem postępów będą za- 
wsze zawody, lecz nie traktowane jako cel spor- 
tu. Takim naszym „cichym' sprawdzianem bę- 


dzie mniejsza ilość kobiet chorych na gruźlicę, 
mniej samobójstw, które w większości wypad- 
ków są wynikiem histerji, mniejsza śmiertelność 
wśród niemowląt, a przedewszystkiem poczucie 
radości życia i głębokie przekonanie, że jednak 
świat jest piękny. A. Mazurówna. 


NOWINY KOBIECE 


ŚMIERĆ WŁAŚCICIELKI KANAŁU SUEZKIEGO. 
Zmarła niedawno pani Marja de Grois - Ne- 
gielli Do ostatnich dni swego życia walczyła o prawa 
moralne i materjalne do... kanału Suezkiego. 7 
Tak, do Kanału Suezkiego. Ojciec p. de Grois - 
Negrelli stworzył plan budowy tego kanału, ale cały świat 
czci dotychczas 'Lessepsa, jako jego twórcę. 

W 1921 r. p. Negrelli wytoczyła proces Towarzystwu 
Kanału Suezkiego. Twierdziła ona, że wice - król Egiptu 
dał jej ojcu dwa udziały, w mającym powstać przedsię- 
biorstwie. 

Mimo, że adwokatem p. Negrelli był sam Raymond 
Poincarć, proces ciągnie się ślimaczym krokiem. Jak 
twierdziła pani Negrelli udział jej w Tow. Kanału Suez- 
kiego wynosi przeszło 20 miljonów franków. 


WYŻSZA SZKOŁA MAŁŻEŃSKA W JAPONJI. 


Osólnem powodzeniem wśród młodych, japońskich 
panien na wydaniu cieszy się wyższa szkoła małżeńska 
w Nagasaki. 

„Wykształcone'”' kapłanki ogniska domowego otrzy- 
mują odpowiednie świadectwa p. n. „narzeczeńskie świa- 
dectwo dojrzałości”, 


WIOSNA MŁODYCH 


Hanka wiedziała dobrze, że w mieście nie było 
już na co dłużej czekać. Trzeba było wracać na wieś. 
Przez parę tygodni łudziła się jeszcze nadzieją, że 
może jednak — jak dawniej — znów ją obudzi o świ- 
cie przeciągły jęk syreny, wzywający do codziennej 
pracy. Ludzie w miasteczku mówili, że wogóle fabrykę 
zamkną. I tak już robotnicy pracowali tylko trzy dni 
w tygodniu. Zlikwidowano cały jeden dział, Zwolniono 
kilkadziesiąt zatrudnionych w nim kobiet, W ich licz- 
bie znalazła się i Hanka. : 

Przez pierwsze dni wierzyła, że rychło powróci 
do pracy. Taka była przecież dotąd dumna z tego, że 
przybywszy przed trzema laty do miasta wraz tam zna- 
lazła zajęcie. Skromne i męczące może nieraz nad 
miarę, ale pozwalające nietylko na przeżycie, lecz 
i wspomaganie rodziny. 

Kilkanaście złotych to na wsi duża suma, A tyie 
co miesiąc potrafiła dziewczyna zaoszczędzić. Nie po- 
zwalała sobie w ciągu tych lat na najmniejsze nawet 
zbytki, Ile razy przyszła jej pokusa by wydać te pienią- 
dze na puste przyjemności wnet stawała jej przed oczy- 
ma jak żywa wieś rodzinna. 

Widziała starą chałupę, w której się urodziła i wy- 
chowała. Cóż stąd, że ona ją opuściła? Zostali tam 
przecież rodzice, bracia, siostry... 

Nie często mogła ich przez te trzy lata odwiedzać 


> 


- ty, jak się do tego zabrać. 


Ale i bez tego wiedziała dobrze, że na wsi jest ciężko. 
Bardzo ciężko. Starzy byli zniechęceni. Młodzi mówili, 
że będzie lepiej. Że już oni się o to postarają, aby 
było lepiej. 
Hanka była młoda. Kiedy gdziekolwiek padało 
przyszłość dziewczynie silniej rozbłyskiwały 
jasne oczy. Wierzyła szczerze w lepsze czasy, które 
nadejść muszą. Broniła się zawsze przed przygnębieniem 
i ostatecznem załamaniem rąk. Przekonana była, że 
'zwycięskie zmiany muszą nadejść. Już się o to postarają 
młodzi, idący zwartą, z każdym dniem rosnącą gromadą. 
4 Dzisiaj była jednak bliska poddania się. Na samą 
myśl o konieczności powrotu do domu chciało jej 'się 
płakać, Nie było jednak żadnego innego wyjścia, 


słowo 


W mieście nie miała już za co żyć, a o żadnej pra- 
'cy w najbliższej przyszłości nawet marzyć nie mogła. 
Wszędzie redukcje, bezrobocie,,, 

Szkoda było opuszczać 
Hanka pracy, ale najbardziej 
z któremi użyła się przedziwnie. 


miasteczko.  Żałowała 


chyba grona rówieśnic, 


Już w pierwszych miesiącach pracy w fabryce 
wciągnęły one onieśmielonego przybysza ze wsi do swe- 
go kółka. Mocno związała je młoda przyjaźń. Lubiły 
śmiać się i gadać o głupstwach, ale nieraz przez długie 
godziny mówiły o rzeczach poważnych, o tem co chcia- 
łyby w życiu osiągnąć, jakby trza świat zmienić, żeby 
było na nim lepiej; dawały upust temu wszystkiemu, co 
nurtowało ich młode dusze. 

W tygodniu miały mało czasu na takie wspólne 
pogawędki. Lubiły zato w niedziele, zwłaszcza gdy na- 
tura uśmiechała się świeżą zielenią, wyjść za miasto, 
Jakżeż rozkosznie było odetchnąć orzeźwiającem po- 
wietrzem pól i lasów, Zapomniało się o dusznej fabryce, 
o monotonnem, upartem brzęczeniu i niezmiennym ru- 
chu maszyn. 


Zwłaszcza szczęśliwa była wtedy Hanka i te spo- 
śród jej przyjaciółek, które — jak i ona — pochodziły 
ze wsi, Im najbardziej brakowało otwartych przestrzeni, 
dziewanie, Oto zwróciła się kiedyś do pa- 
chłodnej  cienistości lasów,  falowania 
zboża ma wietrze, szmeru strugi wijącej 
się wśród soczystej trawy łąkowej, wido- 
ku zwykłego codziennego życia wsi. Le- 
piej się też pracowało przez cały tydzień 
po takim dniu spędzonym poza murami 
miasta i fabryki. 

Aż dziw, jak się prędko wszystkie 
zżyły. Była im w tem pomocna młodość 
i szczerość, Ludzie w mieście zwiedzieli 
się już o tem gronie przyjaciółek, ich 
rozmowach i świątecznych wycieczkach, 
i nawet podśmiewali się z nich 
Ale im było to obojętne. 

Myślały nawet parę razy o tem, 
aby się jakoś trwalej związać, lecz nie 
z tego nie wyszło. Poprostu nie wiedzia- 


trochę. 


Pomoc przyszła zupełnie niespo- 


Stoisko O. Z. S. Starościce 
urządzonym w Lublinie, 


dziewanie. Oto zrwóciła się kiedyś do paru dziewcząt z 
przyjacielskiego kółka młoda kierowniczka miejscowej 
spółdzielni spożywców. Pannę Marję wszyscy szanowalk w 
mieście. Córka małorolnego potrafiła własnym wysiłkiem 
ukończyć średnią szkołę handlową, a potem 
kurs dla instruktorów spółdzielczości. 
Rychło też — mimo młodego wieku — stała się du- 
szą wszelkich poczynań 


specjalny 


społecznych i organizacyjnych 
w mieście. Ani się też dziewczęta nie obejrzały, jak sta- 
ła się i duszą zebrań i świątecznych wycieczek. 

Zaczęły się teraz rozmowy i rozważania bardziej 
planowe, Panna Marja układała nawet skromne progra- 
my wspólnych zebrań. Po paru miesiącach stała się też 
wodzem całej grupy. 

Taki był początek oddziału żeńskiego Związku 
Strzeleckiego w mieście. Okazało się, że niezastąpiona 
i niezmordowana panna Marja ma poza sobą i strzelecki 
kurs instruktorski, Dziewczęta wierzyły zresztą święcie, 
że niema na świecie rzeczy, którejby ich komendantka 
nie umiała dokonać,,, 

Dla Hanki praca w organizacji stała się czemś oso- 
bliwie drogiem. W ideałach, jakie jej ukazano, odnala. 
zła to, o czem myślała i marzyła skrycie, nie umiejąc 
tego jasno ująć i wypowiedzieć. Była też chyba najgor- 
liwszą spośród wszystkich strzelczyń. Najcenniejszą na- 
grodą było dla niej zadowolenie, malujące się na twarzy 
„komendantki. 

„ Dzisiaj trzeba było to wszystko porzucić. Życie 
pokazało Hance swe twarde pazury. 

Długa pożegnalna rozmowa z komendantką trochę 
pocieszyła dziewczynę. Sytuacja nie wydawała się już 
tak beznadziejna, Nieśmiały promyk nadziei świtał w mro- 
ku — otulającym wieś rodzinną. 

W domu przyjęto ją serdecznie. Starzy rodzice 
mieli łzy w oczach, słuchając opowiadania córki, Na 
izbę, w której zgromadziła się cała zatroskana rodzina, 
padł szary cień ktyzysu, zwanego od wieków na wsi po- 
prostu biedą, 

Była zima, Mroczne dnie i ciemne noce spowijały 


na kiermaszu strzeleckim 


całą wieś w chłodny, ponury tuman. Pra- ` 
cy przy gospodarstwie nie było wiele, Lu- 
dzie chodzili przygarbieni, senni, 
wiali. 

Starzy gospodarze niebardzo wie- 
rzyli w poprawę, Tylko młodzi nie pod- 
dawali się jeszcze. Schodzili się wieczo- 
rami po chałupach, rozprawiali, radzili, 
chcieli cały świat przebudować na nowo, 

Hanka wzięła się ostro do roboty 
przy gospodarstwie, Nie chciała jeść za- 
darmo ojcowego chleba, Rodzice patrzyli 
ną nią przychylnie i ze wzruszeniem, gdy 
się tak krzątała od świtu do nocy. 

Były jednak chwile, gdy dziewczy- 
na zamyślała się głęboko, a smutek prze- 
nikał ją całą. Brakowało jej zespolonej 
gromady, z którą szła przedtem śmiało 
w przyszłość. „Sam człowiek niczemu nie 
poradzi” — szeptała, rozglądając się wo- 
kół, 


oso- 


Stawały przed nią jak żywe wspomnienia pracy 
w oddziale, wesołe życie w świetlicy, ćwiczenia, wyciecz- 
ki... Brzmiał jej w uszach głos komendantki, wskazującej 
jasno drogę ku budowaniu lepszej przyszłości. 


„Wszystkie potrafimy już szyć” — mówią strzelczynie 
z Piasek k. Lublina, 


Gdy się tak łamała nadszedł którego dnia list od 
komendantki, Dużo było w nim słów jasnych i ciepłych. 
Ale najcenniejsze były rady i wskazania. Córka mało- 
rolnego wiedziała najlepiej co to jest wieś, uginająca się 
god ciężarem kryzysu. Żyła w niej jednak wiara i energja, 
wmiejąca wskazywać środki do czynu, do pracy. 


Od dnia otrzymania listu pierzchły w Hance smut- 
k: i zniechęcenia, Obudziła się znów w niej zaradna 
i dzielna strzelczyni. Zaczęła zastanawiać się i kombi- 
nować, 


Rozejrzawszy się uważniej po wsi znalazła niemałe 
grono młodych, myślących podobnie jak i ona. I oni też 
rwali się do czynu. 


Zaczęły się długie rozmowy i narady, Starzy pa- 
trzyli na to wszystko nieufnie, „Jajo chce być mędrsze 
od kury“ — mówili, i kręcili karcąco głowami. 


Między Hanką a komendantką trwała ożywiona ko- 


Strzelczynie z Kościerzyny, w swej własnej, pięknej świetlicy. - 


respondencja. Mgliste przedtem pomysły zaczęły nabie- 
wać wyraźnych kształtów. Młodzi zapalali się coraz bar- 
dziej, Przestano już wypominać Hance jej „„miastowość” 
i podśmiewać się, że należy do „bobskiego wojska”, 


Powoli do pomysłów młodych zaczął się przekony- 
wać ten i ów ze starych, Skorupa nieufności i uprzedzenia 
tajała powoli w słońcu zapału, promieniującego z pro- 
jektów Hanki i jej towarzyszów, 


Młodzi nie ustawali w pracy. Przestali teraz zbyt- 
nio gadać, a nawet i swarzyć się bez potrzeby, Ze zmar- 
szczonemi brwiami gryzmolili na papierze jakieś słowa 
i cyfry, dodawali je, mnożyli, dzielili. 


Pod wpływem tego ożywienia jakgdyby zima we wsi 
zelżała, Spłynęły 
gdzieś do morza z tającemi śniegami stare smutki i fra- 
sunki hanczyne. Nie było na nie czasu. 


Zrobiło się jakoś jaśniej i weselej. 


Wiosna szumiała już w wezbranej strudze, w na- 
bizmiałych pączkach drzew, w wilgotnem lśnieniu mo- 
krej czarnej ziemi. Ale majgorzej i najjaśniej odbijała 
się w pełnych zapału oczach młodych. 

„ W jasny, kwietniowy poranek przyjechała do 
wsi obywatelka komendantka, Przywitała ją gromada 
młodych z Hanką na czele, Ubrana w strzelecki mundur 
zameldowała głosem nabrzmiałym radością, że w dniu 
dzisiejszym odbędzie się uroczyste otwarcie spółdzielni 
i świetlicy, stworzonych siłami młodych. 

Wzruszonem i dumnem zarazem spojrzeniem ogar- 
męła komendantka gromadę wsiowej młodzieży; dłuższą 
chwilę zatrzymał się wzrok jej na postaci Hanki, przy- 
branej w skromny mundur, i 

Uścisnęła jej rękę mocno, po przyjacielsku, A po- 
tem już głosem bardziej miękkim powiedziała: „Dziękuję 
wam serdecznie, obywatelko Hanko..." 

Od pól czekających pługa rzeżwy wiatr przywiał 
śpiew skowronków, wiszących wysoko w niebie. 

— „Słyszycie — to śpiewa wiosna spragniona pra- 
cy, zwycięska wiosna nas — młodych..." 


St. Kostka. 
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Z ŻYCIA PODODDZIAŁU P. K. Z. S. W BRZEZICACH. 


19 lutego z brzękiem zajechały do, 


Brzezic sanie z trzema opatulonemi postaciami, To oby- 


janczarów 


watelki komendantki powiatowa i gminna i pani Tar- 
gońska, która miała prowadzić dawno zapowiedziany 
kurs gospodarstwa domowego. Komenda obiecała i słowa 
dotrzymała — kurs jest, Wieczorem zbiórka, P. Targoń- 
ska mówi co przynieść na jutrzejszy dzień, Ej ciekaweśmy 
cc to będziemy gotować i jak to będzie wyglądać! 


„„Danuśka obieraj jarzyny” — „Poco obierasz kar- 
tofle?  Ugotuje się je w mundurach” — Zdziwienie. 
„Strzelcy w mundurach — to wiem ale kartofle? Hm." 


— „To w łupinach obywatelki”, P, Targońska poucza jak 
kroić jarzyny, robić zasmażkę, trzepać trzepaczką po ubi- 
ciu piany. Tak, to niby takie proste, a jednak inaczej 
idzie gdy się wie z którego końca chwycić się do niej. Po- 
tem wspólny obiad. Pyszny kapuśniak i babka z kartofli 
z cebulą. Smakołyk. A popołudniu pieczemy ciastka, 
suflet. Odwiedzają nas mamy — kosztują i dziwią się. 
„Nic w tem niema takiego a smaczne”, Ileśmy przez te 
trzy dni nagotowały rozmaitości i napiekły trudno byłoby 
nietylko wysmakować ale i zliczyć. A na zakończenie 
uczta z przyrządzonych przez nas smakołyków dla rodzi- 
ców w świetlicy strzeleckiej. Trochę miałyśmy tremy czy 
im będzie smakowało, z 

/Z Piasek przyjechali obywatelka Prezeska PKZS,, 
obyw. Kemendantka gminna, obyw. komendant gminny 
i obyw. strzelczynie z przedstawicielem oddziału Z. S. w 
Piaskach. Podajemu na stół kartofle faszerowane, pasz- 


Uczestniczki kursu gospodarstwa domowego 
w Brzezicach. 


tet z kapustą. Powiadają „Dobre”, Wnosimy muchomorki 
(z jaj i jabłek). Powiadają „Dobre i ładne". Z tryumiem 
wnosimy ciastka, torciki z maku, chleba, biszkoptowe. 
Wołają „pyszne'!! Muzyka rżnie oberka a my w tany. 
Radosny był kurs i wesoło zakończyłyśmy go. 


Żeśnając się z nami p. Targońska obiecała nam, że 
w lecie przyjedzie nas nauczyć gotować z letnich pro- 
duktów, Będziemy pamiętać o obietnicy i gdy tylko za- 
zieleni się na naszych grzędach będziemy prosić panią, 
aby nas nauczyła sporządzać smakołyki z owoców naszej 
ziemi, których tyle mamy a nie umiemy wykorzystać. 
Już teraz robota będzie szła sprawniej, bośmy bogatsze 
doświadczeniem zdobytem na obecnym kursie, 


JAKIE BRAĆ JAJA DO WYLĘGU 
| JAK URZĄDZIĆ GNIAZDO 


Podobnie jak ze złego ziarna nie wyrośnie silna 
i zdrowa roślina, tak i z nieodpowiedniego jaja nie wy- 
lęże się dobre i zdrowe kurczę. Dlatego biorąc jaja do 
wylęgu musimy zważać na następujące rzeczy: 

Jaja do wylęgu nie powinny być ani za małe, ani za 


Troskliwa gospodyni i w zimie pamięta o drobiu. 


duże, gdyż jaja wielkie często zawierają po dwa żółtka, 
a z takich zrozumiała rzecz pisklęta się mie wylęśną. 
Najlepsze są jaja normalnego kształtu od kur dwulet- 
nich lub nawet nieco starszych. Pusta przestrzeń, czyli 
t zw, „komora powietrzna“ w jaju, powinna się znaj- 
dować w jego tępym końcu, gdyż umieszczona z boku 
lub w ostrym końcu, utrudnia wylęg pisklęcia, Jaja, u 
których skorupka otoczona jest wewnątrz obwódką gru- 
bości nitki, należy odrzucić, ponieważ są przyschnięte, 

Przechowywać jaja należy w miejscu spokojnem, 
nie za suchem i przewiewnem, najlepiej w koszyku z 
sieczką, uwieszonym u belki w chłodnej izbie lub w sie. 
ni, Jaja wylęgowe nie powinny być starsze nad dwa ty- 
godnie, Można je sprowadzać koleją z hodowli bez obą- 
wy, lecz trzeba je starannie opakować, aby nie popę- 
kały w drodze, 

Na spód gniazda należy wsypać warstwę suchego 
piasku z popiołem, (jeżeli gniazdo jest w miejscu wil- 
gctnem) lub -warstwę darniny (jeżeli jest w suchem). 
Na to kładziemy siano lub miękką, targaną słomę ow- 
sianą lub jęczmienną. Upychamy ją w rogach i wokoło, 
aby jaj nie wpadały w dziury. Pośrodku robimy wgłę- 
bienie na jaja. Po wylęgu trzeba gniazdo spalić, aby 
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Na podwórku... 


tym sposobem wyniszczyć wszelkie namnożone paso- 
rzyty, a dla następnej nasiadki gniazdo uścielamy na 
nowo, dając świeży podściół i piasek, 

Najlepiej nasadzać kury w spokojnym kącie w 
komórce, w sieni, w śpicherku lub na górze, a chociażby 
i w mieszkaniu, pamiętając o tem, że nasiadka nigdy 
dobrze nie wysiedzi, jeśli ją niepokoją i straszą, Po- 
mieszczenie to powinno być przewietrzane, ale nie za 
zimne, aby się jaja nie zaziębiły, gdy kura zejdzie na 
ziemię zjeść, 

Przy wcześniejszych lęgach wyszukanie dobrej 
masiadki często sprawia dużo kłopotów. 


Zdarza się, że już znaleźliśmy kwokę, która gdzieś 
w gnieździe ustawicznie wysiaduje, tymczasem, gdy się 
ją masadżi nietylko nie pilnuje jaj, ale tłucze je i ucieka, 
Taką kurę trzeba na próbę nasadzić najprzód na jednem 
jejku i nakryć, aby nie mogła wyskakiwać. Nieraz w ten 
sposób kurę można przyzwyczaić, Nasiadka powinna być 
kilkuletnią, spokojną i łaskawą. Powinno się ją dobrze 
żywić (dobrze jest dodawać do paszy nasiona słonecz- 
nika, konopi, a także i skrawki mięsa). Posadzić ją trze- 
ba w cieple i zpoczątku podłożyć na próbę jaja sztuczne, 
a gdy się wsiedzi, zabrać jajko próbne, a podłożyć wy- 
lęgowe. Pod średnią kurę podkłada się jaj 
kurzych 16 — 18, kaczych 13, perliczych 18, 
gęsich 5. 


Gdy nie można wystarać się o kwoczącą 
kurę, możemy przymusić do siedzenia indycz- 
kẹ, Najlepiej robić jej gniazdo w paczce lub 
w beczce od cementu i przykryć nieszczelną 
pokrywą. Gniazdo musi być tak głęboko usła- 
ne, aby nasiadka mogła się pod pokrywą swo- 
bodnie poruszać, a nawet wstawać, ale żeby, 
nie mogła zejść z jajek, ; 

Po dwóch lub trzech dniach zazwyczaj 
wsiedzi się już doskonale, Pod indyczkę pod- 
kłada się Rurzych jaj 25 — 30, indyczych lub 
kaczych 20, perliczych 30, gęsich 9. Trzeba 
koniecznie zwrócić uwagę, aby nasiadki nie 
miały robactwa, które je strasznie niepokoi 
i męczy, podczas wysiadywania, Dobrze jest— 
zanim się kurę nasadzi — wdmuchać jej w 
pierze proszku perskiego, tępiącego robac- 


two. Kura tak jak indyczka, może wysiedzić i dwa 
lęgi po kolei, ale należy tego unikać, gdyż ją to zanadto 
wycieńcza. 

Do wysiadywania jaj kurzych, kura potrzebuje 18 
— 21 dni, dla jaj perliczych, indyczych i kaczych 28 do 
29 dni, dla gęsich 30 do 31 dni. 

Nasiadkę karmi się z rana przez 15 minut zawsze 
o jednej+ porze, najlepiej jęczmieniem lub owsem. Trzeba 
też stawiać jej czystą wodę w niewywrotnem naczyniu, 
Pasza miękka jest nieodpowiednia, gdyż kury po niej 
często muszą schodzić z gniazda, lub brudzą jaja (zwła- 
szcza gdy jedzą kartofle). Dobra kura, gdy się naje i na- 
pije to sama wraca do gniazda, lecz jeśli w tem samem 
pomieszczeniu siedzi na jajach kilka kwok, trzeba je ko- 
lejno zsadzać i karmić, aby się nie biły. 

Po tygodniu wysiadywania kurzych jaj, a po 10 
dniach wszelkich innych — kto umie może przejrzeć pod 
światło (najlepiej przy świecy) i wyjąć jasne, przezro- 
czyste, jajka niezapłodnione, a pozostawić te, w których 
wyraźnie odznacza się ciemna zawartość i przejrzysta 
komora powietrzna. Jeśli kto nie umie tego robić, to ła- 
two może jaja poprzeziębiać, lub omyłkowo dobre powy- 
rzucać, niech więc lepiej czeka cierpliwie końca, W przed- 
dzień wylęgów można spławić jaja w letniej wodzie. Jaja 
popsute opadają na dno, a dobre kołyszą się lekko, wy- 
stając cośkolwiek nad powierzchnią wody. 

Klujące się pisklęta najlepiej zostawić w spokoju, 
a tylko co parę godzin ostrożnie podnosić kurę, wyrzu- 
cać puste skorupki i wylężone, a suche kurczaki wyjmo- 
wać i wsadzać do dzieżki lub do szerokiego garnka z 
pierzem. Ustawić go trzeba w miejscu ciepłem i suchem 
przy kuchni, a gdy wszystkie się wyklują wsadzić je zpo- 
wrotem pod kurę. Będą puszyste jak kuleczki, żwawe i 
zdrowe. Pierwszy pokarm dajemy dopiero następnego 
dnia, gdyż mają jeszcze w brzuszkach zapas niestrawio- 
nego żółtka. Z tego też powodu hodowle zarodowe wysy- 
łają na zamówienie jednodniowe kurczęta w skrzynkach 
koleją z jak najlepszym skutkiem. 

K. Doering. 


Świeżo wyklute kurczaki, są puszyste jak kuleczki, żwawe i zdrowe, 


PORADNIK PRAKTYCZNY STRZELCZYNI 


PRANIE TKANIN WEŁNIANYCH | JEDWABNYCH 


Pranie materjałów wełnianych i jedwabnych wymaga 
specjalnej uwagi i umiejętności, gdyż złe upranie może 
spowodować zupełne zniszczenie odzieży. 


1. Pranie swetrów wełnianych, 


Rozgotować mydło zwykłe, roztrzepać trzepaczką 
ma pianę, przestudzić, tak, żeby było zupełnie letnie. Za- 
miast rozgotowanego mydła zwykłego można użyć płat- 
ków mydlanych, mydła barskiego lub t. zw. Akademie. 
kiego, ale to znacznie podniesie koszt prania, W roztwo- 
rze mydła zanurzamy sweter, nie należy sztuki pocierać, 
lecz prać wyciskając, nie można wykręcać, lecz wycisnąć 
z mydła w obu rękach, prać w drugim mydle, aż mydliny 
będą zupełnie czyste, Wtedy wypłókać kilka razy w let- 
miej wodzie, aż woda będzie czysta. Do ostatniego płó- 
kania, dolewamy 1 ł. octu. Sweter możliwie wycisnąć, 


za ` 
Gdyby blelizna 
mogła mówić... 


to napewno broniłaby się przed 
taniemi,bezwartościowemi myd- 


zmiennej dobroci. 


Dlatego 
nie poprostu: 
mydło, 
- lecz 


łami, które niszczą każdą tko- 

ninę. Żądałaby mydła Jeleń 
Schicht, które w praniu chroni 
tkaniny i daje rękojmię nie- 


Do namoczenia PROSZEK SCHICHTA 


mie wyżymać i rozłożyć na płótnie rozpostartym na stole, 
Swetrowi trzeba nadać odpowiedni kształt, układając na 
stole, jeżeli jest za szeroki, to wyciągamy go wzdłuż, je- 
żeli za długi ta trzeba wyciągnąć go wszerz i t. d, po 
starannem ułożeniu, przykrywamy płótnem i niech w ten 
sposób wysycha. Tak uprany sweter nie straci fasonu 
i nie powyciąga się. 

Materjały wełniane pierzemy również w rozgotowa- 
mem mydle, lub płatkach mydlanych, Lux'ie i t. d. Mo- 
żna je jednak wieszać, ale nie bardzo wyżymając, jeżeli 
spływa woda podstawić jakieś naczynie. Lekkie wełny 
prasujemy wilgotne po lewej stronie, Grubsze wełny 
wysuszamy zupełnie, i prasujemy przez mokre płótno 
po lewej stronie, aż do zupełnego wysuszenia. 

Ciemne materjały wełniane np. granatowe b, do- 
brze i tanio piorą się w kartoflach, 

Kartofle obrać, dobrze 
płókać, utrzeć na tarce, 


wy- 
zmieszać 
z wodą i prać w tem wełnę b, staran- 
nie, następnie b. starannie wypłókać 
wytrzepując z kartofli. 


Pranie jedwabi, 


Do prania jedwabi trzeba uży- 
wać mydeł delikatniejszych, a więc 
mp. Lux'u, płatek mydlanych, mydła 
barskiego i t. p. Jedwabie należy prać 
w letniej wodzie, starać się nie pocie- 
rać, lecz wyciskać niezbyt mocno, 
płókać starannie w kilku wodach, Do 
ostatniego płókania, dolać 1 ł. octu, 
to doda im miękkości i połysku. 

Jedwabi nie 
lecz zawinąć na kilka godzin w płót- 
no, później prasować, Żelazko nie 
może być b. gorące. Są gatunki jed- 
wabi, których nie można prać w wo- 
dzie, np. tafta, wstążki jedwabne i 
t. d. Trzeba je prać w benzynie, ete- 
rze lub mieszaninie zwanej „Tri. 
Trzeba wtedy b. uważać, gdyż te 
środki są bardzo łatwo palne. 


należy wieszać, 


Piorąc jedwabie kilku kolorów, 
trzeba b, uważać, żeby jedne nie za- 
farbowały drugich. 

Plamy na jedwabiach 

Lekko zagrzaną przy ogniu mąkę 
kartoflaną po odsunięciu od ognia 
wymieszać szybko z benzyną na gę- 
stą papkę. Otrzymaną masę nało- 
łożyć niezbyt grubą warstwą na pla- 
mę, a po 10 minutach delikatnie ze- 
trzeć j oczyścić miękką szczotką, 


